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Operator Kroniki odwiedził słynny zamek krzyżacki w Mal- 
borku. Każde zdjęcie tego potężnego gmachu przypomina czasy 
świetności | potęgi zakonu, który miósi wojnę 1 postrach na 
ziemie Polski | Litwy, zanim został rozbity wspólnym orężera 
na polach Grunwaldu. Oto jedna z komnat zamku krzyżackiego 


Filmowanie psów nie należy de rzeczy najłatwiejszych. Prze- 
zorny eperator F. Fuchs (na zdjęciu) zaopatrzył się przed pój- 
ściem na wystawę psów, która odbyła się w warszawskim 
Parku Agrykola, w większe ilości wędlin. Temu zawdzięczamy 
xapewne, że „psi reportaż jest tak udany | dowcipny 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Depesza do tygodnika „FILM* 


Co nowego w zespole „Start” 


TYDZIEŃ W FILMIE 


© Zdjęcia do filmu „Dwoje z wielkiej rzeki* 
— w .pełnym toku. Gdzie? No, oczywiście — 
ODRA... 

© Początek lipca: zaczynamy „Pożegnanie 
z diabłem", scenariusz i reżyseria — Wanda 
Jakubowska, według materiałów Jacka Wołow- 
skiego. Obsada aktorska: Gogolewski, Gordon 
— Górecka, Andrzejewska, Śródka, Białoszczyń- 
ski, Fabisiak, Stoor, Kwaskowski, Borowski. 
Operator: Kazimierz Wawrzyniak. . 

© W tych dniach przystępujemy także do 
próbnych zdjęć filmu „Król Maciuś I*. Sce- 
nariusz na kanwie znanej powieści Janusza 
Korczaka napisał Igor Newerly. Reżyserem bę- 
dzie Wanda Jakubowska. Tak, podjęła się ona 
realizacji dwóch filmów — ale zdjęcia do nich 
zaplanowaliśmy oczywiście w różnych okre- 
sach. „Król Maciuś I* — to film barwny, w 
którym główne role grać będą dzieci, a to 
wszystko wymaga znacznego czasu na prace 
organizacyjne i przygotowawcze. Prawdopodob- 
nie w grudniu, po skończeniu filmu „Pożegna- 
nie z diabłem”, przystąpimy do właściwej reali- 
zacji „Maciusia*. Drugim reżyserem tego filmu 
jest Krystyna Cękalska, operatorem — Stani- 
sław Wohl, kierownikiem produkcji Mieczysław 
Wajnberger. 

© Poza tym jeszcze w tym roku planujemy 
rozpoczęcie filmu według scenariusza Danuty 
Ścibor-Rylskiej „Piotr i Agnieszka". Będzie to 
lekka historia miłosna o odwróconym porządku 
rzeczy, bo od... rozwodu do ślubu. 

© Co na rok przyszły? Niedługo podamy. 


POLSKA 


dźwięku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: 


Wielka budowa (nowa 
hydroelektrownia w Brze- 
gu nad Odrą). Zdjęcia: R. 
Trzeszewski. 

W  bocianim gnieździe 
(zdjęcia z generalnego prze- 
glądu igłicy Pałacu Kultu- 
ry i Nauki). Zdjęcia: K. 
Szczeciński. 

Dażcie nam słońca... (dzie- 
ci ze żłobka na Żoliborzu 
w Warszawie domagają. się 
ogrodzenia i uporządkowa- 
nia terenu  żłobkowego) 
Zdjęcia: R. Wóonczek. 

Malbork (obrazki z zam- 
ku krzyżackiego). Zdjęcia: 
R. Golce. 

Pies i jego pan (na wy- 
stawie psów w Warszawie). 
Zdjęcia: F. Fuchs. 

Ze świata: Wizyta Przy- 
jażni — ZSRR; 2500-lecie 
Buddy — Indie;  Ludzie- 
żaby — Holandia; Myj zę- 
by — Japonia; W teatrze 
— ZSRR. 


Aleksander Ford 
reżyseruje 
film o Ondraszku 


Od dawna zapowiadany 
tilm panoramiczno - s 
foniczny 0 legendarnym 
zbójniku śląskim Ondrasz- 
ku został ostatnio skiero- 
wany do realizacji w zes- 
pole twórczym  „Studio”. 
Reżyserować . będzie Alelc- 
sander Ford, który jest 
także autorem scenariusza 
opartego na znanej powie- 
ści Gustawa Morcinka. 
Dalsi członkowie zespołu 
twórczego — to operator 
Jerzy Lipman i kierownik 
produkcji Wiesław Tymow- 
ski. 

„Ondraszek'* ma być zre- 
alizowany w dwóch wer- 
sjach:  panoramicznej z 
dźwiękiem _ przestrzennym 
i zwykłej. Takie rozwiąza- 
nie wydaje się bardzo roz- 
sądne, gdyż w wypadku 
zrobienia jedynie wersji 
panoramicznej — rozpow- 
szechnianie takiego filmu 
napotkałoby, przy małej 
jeszcze ilości kin. szeroko- 
ekranowych, na duże trud- 
ności. Można jeszcze dodać, 
że film będzie kolorowy i... 
i wypada chyba tylko ży- 
czyć jego twórcom, by jak 
najszybciej ukazał się na 


„ekranach. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Patrząc na reportaż operatora K. Szczecińskiego z prac kon- 
serwatorskich przy iglicy Pałacu Kultury I Nauki — można 
dostać zawrotu głowy. Kamera wykonuje jakieś karkołomne 
zwroty, które m. In, pozwalają egiądać takie zdjęcia jak to. 
Normalnie takie widoki są dostępne tylko dla gołębi | wróbii 


zg o | 


Niedawno Budda skończył 2:60 Jat, co stało się powodem do 


Jednego z największych świąt religijnych Azji w ostatnim 
stuleciu. Obchody objęły setki millonów wyznawców buddy- 
zmu. Główne uroczystości odbyły się w Indiach, dokąd przy- 
były delegacje mnichów I kapłanów z wielu Innych krajów 


TY ZIEŃ W FILMIE 


POLONIICH 


© Związek Radziecki. W ki- 
nach Moskwy, Leningradu, 
Wilna £ innych miast radziec- 


Niesprawiedliwością _ byłoby 
jednak stwierdzenie, że' jest on 
całkowicie zły, choć wspom- 


kich wyświetlana jest z wiel- 
kim powodzeniem polska ko- 
media fllmowa „Irena, do do- 
mul*, Na ekrany kin Ałma- 
Aty (Kazachstan) 1 Petroza- 
wodska  (Karelofińska SRR) 
wszedł tllm polski „Trzy star- 
. Wkrótce fllm ten ujrzą 
wy 


mieszkańcy 
większych „miast ZSRR. 
Ministerstwo Kultury ZSRR i 
konsulat PRL w Kijowie zor- 
ganizowały ostatnio pokaz pol- 
skiego fllmu barwnego „Pod- 
hale w ogniu". Po_ projekcji 
wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której wzięli udział 
filmowcy, literaci 
1 historycy. 


© Jugosławia. Kina belgradz- 
kie grają obecnie nowy fllm 


produkcji polskiej 

nadziei. Dziennik 

recenzji filmu 

„Fiłm ten jest w macznej 
części rozwlekły 1 niejasny. 


ułane wady zawsze UE 
wodują podobną W „Go- 
dzinach * nadziei”  widzieltkmy 
wiele scen, których mógłby 30- 
bie życzyć fllm na nieporów- 
nanie wyższym poziomie, Jest 
to niewątpliwie obraz repre- 
zentujący niezły poziom prze- 
ciętnej europejskiej produkcji 
tilme 

© Francja. Niedawno intor- 
mowaliśmy o wycieczce pol- 
skich twórców i tęchników fu- 
mowych „na Zachód”, W salo- 
nach ambasady polskiej w Pa- 
ryżu odbyło się przyjęcie wy- 
dane dla naszych filmowców, 
w którym wzięli udział przed- 
stawiciele francuskiego świata 
filmowego i artystycznego. O- 
becny był m. in. prezes tran- 
cuskiej Rady Filmowej G. 
Desson. producent pierwszych 
filmów R. Claira — M. Ka- 
menka oraz reżyserzy L. Da- 
quin i R. Leenhard. 


Nowy program „Iłuzjonu” 


Kino starych filmów „u- 
zion* przedstawi w lipcu tn- 
teresujący program składający 
się z siedmiu cyklów. -Pierw- 
szy — obejmie obrazy znane- 
go reżysera francuskiego Du- 
viviera, powstałe w okresie 
przedwojennym, m. in. fllm 
„Jej pierwszy bal" wyświetla- 
My u nas osiemnaście lat te- 
mu. Rewelacją jest cykl fil. 
mów dokumentalisty holendi 
skicgo Jorisa Ivensa, w któ. 
rym widzowie „„Iluzjonu* obej- 
rzą najwybitniejsze dzieła te. 
go twórcy. powstałe w latach 
19221854. inne cykle obejmu- 


dą polskie filmy przedwojen- 
ne, filmy TE okresu 
przedhitlerowskiego in. 
zGabinet doktora aligari" R 

Wiene_ 1 „Opera za 


film sensacyjny 1 
nm psychologiczny. 
Seanse w „Iluzjonie" odby- 
wają się obecnie dwa razy 
dziennie. zlikwidowana preiele 


zawierających zwięzłe infor- 
macje o wyświetlanych fll- 
mach, ich twórcach itp. 


recz z dubbingiem zagranicznych 

filmów! Dzieło sztuki, jakim jest 

film, naruszacie przez dubbing w 

jednym z jego zasadniczych ele- 

mentów, mianowicie w twórczości 

artystycznej. Do ciała zagranicznego aktora 

doczepiacie głos aktora polskiego. Dubbing 

niszczy klimat filmu. Kastrujecie sztukę. 

Ordynarny trick techniczny — dubbirig razi 

nasze poczucie estetyki i to jest znacznie 

gorsze niż miezrozumiałość obcej mowy. 

Miłośników subtelności francuskiego dialogu 

" entuzjastów zwięzłości angielskiego — poz- 

bawiacie rozkoszy delektowania się dźwię- 
kiem tych języków. 

Nie wiem, czy przytoczyłem wszystkie 
argumenty, którymi szermują wrogowie 
dubbingu, ale wydaje mi się, że podałem 
najważniejsze i najczęściej używane w dy- 
skusjach. Albowiem u nas jeszcze ciągle 
się dyskutuje na temat:- czy dubbing jest 
w _ ogóle potrzebny, czy jest twórczością 
artystyczną, czy jest postępem w kinema- 
tografii. 


Podkreślam, iż dyskutuje się o dubbingu 
i jego wartości w ogóle, unikając na ogół 
polemik o osiągnięciach (niestety — rzad- 
kich) i porażkach (niestety — częstych) na- 
szego dubbingu. 

Te zasadnicze dyskusje mają jakiś 
posmak anachronizmu, ponieważ cały Świat 
już dawno uznał i przyjął dubbing jako naj- 
lepszą formę artystycznego i treściowego 
tłumaczenia dzieła "filmowego. « Antagoniści 
dubbingu przypominają zaś wrogów światła 
elektrycznego, przyznają wyższość 
lampie naftowej nad nieznanym sobie wy- 
nalazkiem Edisona. Najlepszy to dowód na- 
szego zacofania w kinematografii, która — 
jak napisał kiedyś Władysław Kopaliński w 
„Życiu Warszawy" — w przeciwieństwie do 
samolotów odrzutowych nie przekroczyła 
jeszcze u nas bariery dźwięku. Nasz widz 
nie zna dubbingu i bełkotedochodzący z gło- 
śnika nad ekranem gotów jest utożsamiać 
z tym wynalazkiem i opartą na nim twór- 
czością artystyczną. 

Nie można oczywiście mieć za złe widzo- 
wi, że jest wrogiem skandalicznej repro- 
dukcji dźwięku w naszych kinach. Przekła- 
da więc napisy nad dubbing, bo dzięki na- 
pisom zdoła sobie przyswoić choć częściowo 
treść filmu. Dubbing, który miał mu to uła- 
twić — znakomicie utrudnia u nas zrozumie- 
nie akcji. a 

"Takie stanowisko widza kinowego, całko- 
wicie zrozumiałe i słuszne, nie ma jednak 
nic wspólnego z potępianiem w czambuł 


ZDJĘCIA DO FILMU 


dubbingu. Wydaje mi się, że wśród ludzi, 
którzy. głośno protestują przeciwko dubbin- 
gowaniu filmów francuskich czy angielskich, 
najwięcej jest zwyczajnych snobów, chełpią- 
cych się swoją znajomością języków ob- 
cych, daleką zazwyczaj od doskonałości. Ilu 
jest ludzi np. w Warszawie, którzy dosko- 
nale rozumieją każdy żwrot i każdy idiom 
francuski lub angielski, którzy pojmą każdy 
cieniutki żarcik dialogu w tych językach — 
nie wiem. Może stu, może dwustu. Wiem 
jednak na pewno, że nie stanowią oni wię- 
kszości widzów kinowych. Ostatecznie ilu 
ludzi w Warszawie czyta literaturę w ory- 
ginale? 


Precz 
z 


dubbingiem! 


napisał 
CZESŁAW MICHALSKI 


Ale tego rodzaju opinie, jakie przytoczy- 
łem na wstępie niniejszego felietonu, ud: 
się przeciwnikom dubbingu przedstawić 
niektórych czasopismach kulturałnych jako 
obowiązujące i posiać zamęt wśród miłośni- 
ków filmu. Fatalna reprodukcja dźwięku w 
naszych kinach jest oczywiście wodą na 
młyn snobów-estetów i krytyków, którzy 
jeszcze ciągle nie pojmują decydującego zna- 
czenia dramatycznego, jakie w filmie po- 
siada diałog. 

Widz jednak chce rozumieć film w ca- 
łości. Jest dla miego rzeczą oczywistą — 
mimo iż nie potrafi tego, być może, teore- 
tycznie uzasadnić — że film bez zrozumia- 
łego i pełnego dialogu jest czymś poło- 
wicznym, czymś co uniemożliwia mu pełne 
przeżycie dzieła sztuki. Bez dialogu zostaje 
częściowo zatracona funkcja filmu jako sztu- 
ki i z tym zgodzi się chyba każdy, kto ma 
jakie takie pojęcie o dramaturgii. 


Jak już podawaliśmy — na ulicy Dolnej w Warszawie trwałą 


zdjęcia do filmu „Kanał*. Twórcy filmu 


się, by 
w tym małym zakątku Mokotowa jak najwierniej przedsta- 
stania. 


Dźwięk w kinach swoją drogą, a niski 
poziom naszego dubbingu, zarówno poziom 
techniczny, jak i artystyczny — swoją. Ma- 
my wprawdzie kilka przykładów dobrego 
dubbingu, ale złego jest bez porównania 
więcej. 

Utarło się powiedzenie, że dobry dubbing 
jest wtedy, kiedy widz go w ogóle nie zau- 
waża, gdy między sposobem interpretacji 
roli przez zagranicznego aktora, jego gestem 
i mimiką a głosem polskiego aktora — nie 
wyczuwa się żadnej różnicy; gdy obraz 
i dźwięk w zdubbingowanym filmie stano- 
wią doskonałą całość, Niestety, znakomitej 
większości dibbingowanych u nas filmów 
daleko do tego ideału. 

Te momenty również w poważnej mierze 
wpływają na opinię widza o dubbingu jako 
o wymyślonym sposobie uprzykrzania mu 
odbioru dzieła ekranowego. Dodajmy do te- 
go, iż z reguły kieruje się u nas do dubbin- 
Eu najgorsze pod względem artystycznym 
filmy, ostatnie niemal szmiry, bądź filmy 
z tych czy innych względów w ogóle do 
dubbingu nie nadające się i że dobre i śre- 
dnie filmy zdubbingowane od czasu istnie- 
nia u nas Studia Opracowań Dialogowych 
można policzyć na palcach jednej ręki. Przy- 
czyny miepopularności dubbingu u nas wśród 
rzesz miłośników filmu będą wtedy jasne 
jak słońce. 

Czy jednak oznacza to wszystko, że po- 
winniśmy zarzucić dubbingowanie fiknów lub 
ograniczyć się jedynie do dubbingu filmów 
dla dzieci? Takie głosy dość często 
się i — co ciekawsze —wśród ludzi, od których 
można by oczekiwać szerszego raczej spoj- 
rzenia na sprawy filmowe. Czy fakt, iż w 
Warszawie niedomaga komunikacja autobu- 
sowa może stanowić podstawę żądań, by 
wprowadzono w stolicy ma niektórych od- 
cinkach trakcję konną? Oczywiście — non- 
sens! 

Musimy się domagać od kierownictwa na- 
szej kinematografii by porzuciło wreszcie 
beztroski stosunek do dubbingu. Jest wiele 
błędów organizacyjnych, które stosunkowo 
łatwo ummąć. Są inne, których usunięcie 
nastręcza sporo trudności, Ale jest rzeczą 
niewątpliwą, że trzeba coś. zacząć robić, że 


/ trzeba zacząć myśleć, albowiem dotychczaso- 


wa zabawa w dubbing kosztuje nas ciężkie 
pieniądze, korzyści natomiast nie daje pra- 
wie żadnych. 

O słaąbościach naszego dubbingu i o cięż- 
kiej doli pracowników tej trudnej dziedziny 
twórczości filmowej — napiszę za tydzień. 


„KANAŁ”"-W TOKU 


wić scenerię 1 klimat tragicznych dni pow. 
reporter uchwycił kilka 
filmu, m. im. tę grupę 


. Nasz foto- 
zakulisowych obrazków z realizacji 
I aktorów i statystów, którzy przy 
dźwiękach harmonii umilają sobie czas oczekiwania na zajęcia 


mają 
prawdalwe, a co jedynie 
zręczną 


w filmie swą rolę -do odegrania 
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-q a ekrany wszedł „Henryk V*, nie- 
| długo podobno powróci „Hamiet*, na 
zamkniętych projekcjach roboczych 
pokazano nam „Ryszarda III". 
Wraz z trylogią szekspirowską Lau- 
rence'a Oliviera powstał teatr filmowy. 
Rzecz bez precedensów w historii kina, po- 
godzenie ognia i wody, które wydało nowy 
gatunek sztuki. 

Wojna pomiędzy teatrem i filmem liczy 
sobie tyle lat, ile liczy film. Nie wojna na- 
wet, ale bezustanna agresja sceny w stosun- 
ku do filmu. Nasilenie jej było różne w róż- 
nych okresach, wzmagało się jednak zawsze, 
gdy film starał się rozszerzyć swoje możli- 
wości. Teatr poważnie zagroził ekranowi z 
końcem pierwszego dziesięciolecia naszego 
wieku, w momencie kiedy film zdobywał 
ostrogi sztuki; druga inwazja, znacznie nie- 
bezpieczniejsza, miała miejsce na przełomie 
lat dwudziestych i trzydziestych, kiedy ekran 
przemówił. Wpływ teatru paraliżował nową 
sztukę z początku statycznością obrazu, prze- 
rysowaną grą aktorską, płaskorzeźbą deko- 
racji, później zaś słowem, wraz z którym 
przez głośnik ekranowy wyciekała cała uro- 
da filmowego obrazu. Wycieka zresztą do 
dziś. - 


I oto zjawił się człowiek, który nie tyl- 
ko nie zrezygnował ani z teatralnego 
słowa, ani z innych konwencji sceny na e- 
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kranie, lecz, przeciwnie, użył tego wszyst- 
kiego jako budulca nowych wartości filmo- 
wych. 

Zaczął ostrożnie: fotografował teatr Szek- 
spira wraz z prymitywną sceną bez dekora- 
cji, z szekspirowskim komentatorem, który 
zebranym w. teatrze widzom ułatwiał odbiór 
sztuki; pokazał tę publiczność oraz aktorów 
poza sceną, w przerwach między występami 
I nagle, przygotowawszy 'w ten sposób widza 
kinowego do przygody, która go za chwilę 
czekała, przygotowawszy go przez podkreś- 
lenie całej umowności teatru tego typu — 
ruszył z kamerą w głąb sceny, przebił się 
przez oponę, zawieszoną jako tło, i wjechał 
w świat wyobraźni innego widza, widza te- 
atru szekspirowskiego. W tym Świecie nie 
ma już ani publiczności, ani komentatora, 
ani prymitywnej sceny, są już tylko posta- 
cie Szekspira i ich nieurojone konflikty, 

Filmowanie wyobraźni nie jest rzeczą łat- 
wą. Widz elżbietańskiego teatru odbija w 
swojej Świadomości żywych, działających 

i nie pamiętając o całej 
ich działania, stwarza dla 
nich tło, na którym powinni działać. Z po- 
czątku wyobraźnia widza trochę nie nadąża 
z dobudowywaniem tego, czego na scenie nie 
ma: więc ckręt, na którym płynęli bohatero- 
wie, jest jeszcze bardzo umowny, jak umow- 
ne są wnętrza i pejzaże  podpowiedziane 
przez komentatora. Ale widowisko wciąga, 


angl 
W środku w zbrol — — Laurence Olivier, 
odtwórca: roli tytułowej 1 reżyser filmu 


otoczenie aktora urealnia się coraz bardziej, 
staje się prawdziwe, wtapia się w nie postać, 
zaczyna się w odczuciu widza dziać coś w 
rodzaju autentycznych wypadków. Gdy mi- 
nie punkt kulminacyjny sztuki i widz ochło- 
nie, postacie zaczynają się znów odcinać od 
wyimaginowanego tła, aż na końcu rozkoły- 
sana wyobraźnia uspokaja się, widz znów 
jest w teatrze. 

Nie wiem, czy podobny proces chciał od- 
tworzyć Olivier w „Henryku V*, ale tak to 
wyszło. Jesteśmy w środku utworu Szek- 
spira. Król i jego partnerzy wprost ze sce- 
ny wchodzą między dekoracje prawie bez 
perspektywy; kadry przypominają owe płót- 
na z przełomu sztuki średniowiecza i rene- 
sansu, gdzie człowiek już powoli stawał się 
trójwymiarowy, a tło było wciąż płaskie, jak 
w starych miniaturach. Wspaniałe, jednolite 
kolory  Olivierowskiego filmu, tak bezbłęd- 
nie wprowadzone w kadr, niezupełnie jesz- 
cze skutecznie łączą działających na ekra- 
nie ludzi z dekoracją. Krytycy, piszący 0 
„Henryku V*, robili reżyserowi zarzut z po- 
wodu tej niezgodności stylów.  Niesłuszny 
chyba, jeżeli się jego zamysł interpretuje jak 
powyżć oto dalej pojawiają się kadry 
światłocieniowe, niby obrazy czasów Rem- 
brandta, zacierają się kontury ludzi i rzeczy, 
łączą się z sobą, kadry mocy przed bitwą 
stają się plastycznie jednolite, i wreszcie 
we wspaniałej scenie samej bitwy jesteśmy 


już gdzieś blisko realizmu „Aleksandra New- 
skiego" Eisensteina. 


Kamera we wszystkich dotychczasowych 
sekwencjach dość statyczna, w każdym ra- 
zie ograniczająca swoje ruchy do podkreś- 
lania dramatycznego nasilenia scen, fotogra- 
fująca zwykle frontalnie, najeżdżająca na 
bohaterów według ważności ich kwestii — 
na polu bitwy korzysta z pełnej swobody, 
przyjmuje prowadzenie dramatu, wchodzi w 
kadr. A później wszystko przycicha, znów 
król z księżniczką w spłaszczonym wnętrzu 
pałacu i wreszcie znów na scenie, wśród 
wrzawy zachwyconych widzów. 


„Hamlecie* Olivier zrezygnował z tej 
metody. Jego „Hamlet* to jakby dzieło 
teatralne nie oglądane bezpośrednio, lecz już 
przetrawione przez wypbraźnię odbiorc; 
„Hamlet* wyniesiony z teatru, taki, jaki ży- 
je w naszej świadomości, w której zatarły 
się widziane inscenizacje, zatarła się mate- 
rialność dekoracji i cielesność aktorów. Po= 
zostaje nagi dramat, istota dramatu. Stąd 
w filmie Oliviera wszystko czarno-białe, sa- 
mo światło i cień o roztopionych często gra- 
micach, ludzie uproszczeni do znaków psy- 
chologicznych, jak na przykład białe głowy 
Hamleta i Ofelii na tle mroków ich otocze- 
nia; uproszczone dekoracje zamku bez drzwi 
i okien, o salach pustych, połączonych pra- 
wie wyobrażonymi korytarzami i schodami, 
przedmioty nieliczne, tylko te, które są bez- 
pośrednio związane z konfliktem. Kamera 
fotografuje już nie scenę czy wrażenia widzi 
patrzącego na scenę, lecz wspomnienie; więc 
gospodaruje na własną rękę, wciska się mię- 
dzy postacie, podsłuchuje ich myśli, z lek- 
kością ptaka wzbija się ponad wnętrza bez 
, sufitów, atakuje sceny z lotu, nie daje się 
już prowadzić akcji, proponuje własną inter- 
pretację i własny sąd. 


W „Ryszardzie III* Olivier powrócił czę- 
$ciowo do formuły „Henryka V*. Znów 
„dramat królewski*, znów wszystko w bar- 
wie, w świetle, znów ludzie cieleśni na tle 
umownej dekoracji z ówczesnych malowideł, 
znów w plenerze przed bitwą i podczas sa- 
mej bitwy zrywanie i zerwanie z konwencją, 
ale — ani na początku, ani na końcu filmu 
— mie ma już teatru i sceny, na końcu zaś 
nawet powrotu do umowności, 


Formuła Olivierowskiego „Hamieta* jest 
tu również wykorzystana, Ryszard mówi 
wprost z ekranu o »swoich zamysłach, lecz 
nie mówi do nas, mówi do siebie, jak Ham- 
let. Kamera śledzi Ryszarda przez niego nie- 
zauważona, nie tylko zresztą jego, ale także 
jego garbaty cień. 


-. Kamera jest„równorzędnym partnerem sło- 
wa; dekoracje, wprawdzie jeszcze spłaszczo- 
ne, ale już otaczają ludzi, już przyjmują ich 
głębiej w swoje wnętrza, ulice, plenery — 
chętniej niż w „Heqryku V*; są bardziej 
materialne niż w „Hamlecie*, ale wciąż pu- 
stawe, wciąż na niby. Czarna głowa i ciemna 
„ zwykle postać Ryszarda wyraża więcej z je- 
go charakteru niż biała głowa i uproszczo- 
na w stroju postać Hamleta; mimika R: 
szarda, jego sposób bycia — skomplikowany. 
"prawie niestylizowany, jak w życiu. 


Widać, że w „Ryszardzie III*/ Olivier, wy- 
korzystując nadal elementy teatru i wy- 
obraźni, stara się tym razem dzieło Szekspi- 
ra śmielej wprowadzić w nową sztukę, sta- 
ra się przenieść je'z teatru filmowego do 
filmu, po prostu. I mimo że jego poprzednie 
próby są ciekawsze jako eksperymenty, . 
„Ryszard III" jest ważny jako spełnienie. 
To już sam Szekspir na ekranie, zaatakowa- 
ny tym razem bezpośrednio. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Na zdjęciach po prawej: dwie sceny bitęwne 
1 jedna” prawie miłosna, gdyby Henrykowi V 
(Laurence Olivier — z lewej) i francuskiej księż- 
niczce (w środku) nie przeszkadzała ta pani 


est szczupły, niemal drobny, ma wyso- 

kie czoło i regułarne rysy twarzy. Kie- 

dy proszę go o krótką rozmowę 

uśmiecha się jakby cokolwiek z 

nowany. Numer tygodnika 
który mu wręczam, zawiera jego artykuł. 
jego zdjęcie, jego dedykację. Na okładce na- 
pisałem parę ciepłych słów pozdrowień dla 
wielkiego twórcy, który tyle razy pozwolił 
nam przeżywać film, zadumać się nad fil- 
mem, odetchnąć atmosferą paryskich uli- 
czek. 


— Wiem, że dla pana to nie są rzeczy 
nowe, ale niech mi wolno będzie zapewnić 
pana, że miłośnicy filmu w Polsce zawdzię- 
czają panu najpiękniejsze wzruszenia, jakie 
kiedykolwiek przeżywali w kinie. 


— Jestem naprawdę wzruszony — mówi 
powoli Renć Clair. — Cenię sobie opinię 
Polaków. Cenię sobie ich opinię dlatego, że 
wierzę w ich inteligencję i poczucie piękna. 
Miałem zresztą dowód, jak Polacy potrafią 
oceniać sztukę, ponieważ obserwowałem wa- 
szą reakcję na. piękny film Lamorisse'a 
„Czerwony  balonik*, który oglądaliśmy 
wspólnie na ostątnim festiwalu w Cannes. 
To cudowny film! 


— Dziękuję w imieniu polskiego widza, 
zarówno tego, który pamięta film „Pod da- 
chami Paryża”, jak i tego, który. teraz wi- 
dział „Urck szatana” czy „Piękności nocy". 
Muszę dodać, że w ogóle francuska sztuka 
filmowa ma u nas wielu gorących entuzja- 
stów. 


— Ja też jestem o tym przekonany. Jeżeli 
drukujecie na przykład moje artykuły — 
jest to przecież wyraz uznania dla sztuki 
filmowej Francji w ogóle. Dlatego ja z ko- 
lei dziękuję w imieniu francuskich filmow- 
ców. 

— lie jest prawdy w tych pogłoskach, że 
wybiera się pan do. Polski? I jeżeli tak — 
to kiedy zobaczymy pana w Warszawie? 


Renć Clair uśmiechą się i mówi z namy- 
slem: 


— Może niedługo. Bardzo chciałbym być 
w Polsce. W ubiegłym roku już byłem zde- 
cydowany, ale, niestety, nie udało mi się. 
Musiałem wracać z Moskwy wprost do Fran- 
cji. W tym roku natomiast... 


— Chcielibyśmy, żeby to wypadło w cza- 
sie uroczystości dziesięciolecia naszego ty- 
godnika. Niedługo bowiem będziemy obcho- 


dzić dziesiątą rocznicę ukazania się pierw- 


szego numeru „Filmu. 


— Doprawdy? Byłbym bardzo rad, gdybym 
mógł złożyć wam osobiście gratulacje. Na 
razie jednak pozdrawiam waszą redakcję 
i wszystkich czytelników na odległość, za 
pańskim pośrednictwem. Do zobaczenia! 


— w Warszawie! 


Rozmowę przeprowadził 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


TRZY MINUTY 
w 
RENE CIAIREM 


Scena z jilmu „Milion (ISU r.y 


Zdjęcie z filmu „Pad duckami Paryża My ra 


BEL AMI 


ednym z niewielu realizatorów francu- 

skich, których twórczość znamy niemal 

w całości, jest Louis Daquin. Wprawdzie 
oglądaliśmy jego filmy w najdziwniejszym 
porządku, ale skoro znamy „Ojczyznę, 
„O świcie*, „My urwisy* i „Pierwszego po 
Bogu*, możemy już oceniać dorobek arty- 
styczny twórcy. 

Na' podstawie tych czterech filmów po- 
wiedzieć można, że Daquin jest reżyserem 
nierównym i to nie tylko w zależności od 
tematu filmu, ale także w, granicach jednego 
dzieła. Zrealizowany przy pomocy skąpych 
środków finansowych i technicznych film 


„Pierwszy po Bogu* wrył się głęboko w pa-- 


mięć każdego widza, a znów na filmie 
„O świcie* (trudno było wysiedzieć dg koń- 
Ga. „Urwisy* — to uroczy film, jakby 
„z innej parafii*, a stylowy dramat „Ojczy- 
zna" odznaczał się chyba tylko wysoką kul- 
turą plastyczną. Nieznany. u nas szerokiemu 
ogółowi film „Bracia Bouquinquant" ukazy- 
wał nam inny jeszcze aspekt twórczości 
Daquina: próbę stworzenia melodramatu 
Silnie osadzonego w środowisku proletariac- 
kim. 

Nie można także powiedzieć, aby Daquin 
nas znów nie zaskoczył zarówno tematem, 
jak sposobem realizacji, prezentując swój 
pierwszy barwny film „Bel Ami*. 


Cztelnicy prasy polskiej są na ogół zo- 

rientowani w nagonce reakcyjnych kół, 
jaką wywołał we Francji scenariusz Vla- 
dimira Poznera i Louisa Daquina napisany 
na podstawie słynnej książki Maupassanta. 
Realizacja tego filmu we Francji okazała się 
niemożliwa, a gdy gotowy, nakręcony w 
Austrii film przedstawiono cenzurze, ciało 
to większością głosów wydało zakaz wy- 
świetlania filmu na ekranach francuskich. 
Mimo znacznych przejaśnień na politycznym 
niebie, w chwili gdy piszę ie słowa — za- 
kaz nadal obowiązuje. 

Skoro więc ten film stał się casus belli 
między cenzurą a postępową opinią fran- 
cuską, skoro spowodował ostre wypowiedzi 
wielu filmowców opowiadających się zdecy- 
dowanie przeciw zakazowi — od tego zagad- 
nienia trzeba chyba zacząć recenzję. 


O *ż oburzenie, jakim cenzura francuska 
powitała ten film, jest dla mnie równie 
niezrczumiałe, jak zachwyty zwolenników 
nowego dzieła Daquina. Jeżeli cenzura do- 
patrzyła się w tym filmie istotnie general- 
nego ataku na burżuazję i na korupcję w ło- 
nie rządu — to łatwo mi będzie wyliczyć 
filmy daleko ostrzejsze i bardziej przeko- 
nywające, które przemknęły się jednak przez 
sito cenzury. W produkcji francuskiej choć- 
by „Przed potopem", w amerykańskiej „Ga- 
binet dyrektora”, we włoskiej „Rzym, go- 
dzina 11*, w angielskiej „Renegat* — wyda- 
ją mi się filmami, w których krytyka poszła 
znacznie dalej, niż w przebrzmiałej i trochę 
naiwnie aktualizowanej przez Daquina hi- 
storii Maupassanta o „Kochaneczku”. 

Wydaje mi się, że spora część odpowie- 
dzialności za artystyczne miepowodzenie tego 
filmu spada tym razem na współprodukcję 
(w tym wypadku austriacko-francuską). Wie- 
my. że współprodukcja  francusko-włoska 
dała już znakotnite wyniki („Cena strachu”, 
„Pustelnia parmeńska", „Czerwone i czar- 
ne" itd.) i nie jesteśmy a priori, przeciwni- 
kami łączenia talentów i kapitałów dla rea- 
lizacji dobrego dzieła. Jednakże wystarczy 
obejrzeć kilka austriackich filmów powcjen- 
nych, aby zauważyć, że wiedeńskie ateliers 
nadają tym filmom jakąś specjalną manierę 
zarówno w grze aktorskiej i kostiumach, 
jak wreszcie w — na pierwszy rzut oka nie- 
uchwytnej — atmosferze filmu. Odnosi się 
wrażenie, że tych nalotów nie potrafiła prze- 
zwyciężyć indywidualność twórcza Daquina. 
być może właśnie przez konieczność zaanga- 
żowania austriackich artystów, którzy ani 
sposobem bycia. ani postawą, ani tempera- 
mentem nie mogą pretendować do roli 
ryżan. Na ich tle francuskie aktorki Renee 
Faure (zresżtą niewyzyskana) i Ann Vernoi: 
wyglądają tak.. jakby przyjechały z Paryża 
do Wiednia. 

Jednakże najsłabszą. kartą tego filmu jest 
główny bchater Jean Danet, który niewiele 


Na 


ekranac| 


Rolę tytułową w adaptacji popularnej powieści Maupassanta „Bel Ami" odtwarza Jean Danet (na zajęciu) 


potrafił wykrzesać z tak świetnej roli jak 
postać Bel Ami. Od pierwszej do ostatniej 
sceny nie wierzymy uczuciom zakochanych 
w nim kobiet i zdumiewamy się na widok 
jego licznych i łatwych sukcesów. Parwe- 
niusz, którym był Bel Ami, musiał odznaczać 
się nie tylko sprytem, ałe i wyglądem peł- 
nym osobistego urcku i wdzięku. Danet po= 
rusza się sztywno, zachowuje się jak przy- 
słowiowy słoń w składzie porcelany i wzbu- 
dza — być może zgodnie z zamiarami auto- 
ra — taką antypatię widza, że sympatia je- 
go otoczenia na ekranie przestaje być czym- 
kolwiek umotywowana. 


ie ulega wątpliwości, że autorzy (filmu 
+ chcieli w swym dziele wypowiedzieć 
swe credo polityczne, ale ze względu na 
trudności związane z realizacją ich zamiar 
wypadł nieprzekonywająco, a strona pła- 
styczna filmu przypomina cukierek ekspor- 
towy zapakowany w kilka barwnych celofa- 
nów dobranych bez artystycznego umiaru. 

Tym niemniej film ma swe dobre stro- 
ny, które jednak w większości zawdzięcza- 
my Maupassanutowi. Bohater zręcznie prowa- 
dzi intrygę i odpiera ciosy, które mogą w 
niego ugodzić, lawiruje pomiędzy grupą za- 
zdrosnych kobiet, wybierając w odpowied- 
nim momencie tę, która może zapewnić mu 
karierę. Cynizm całego światka wielkiej bur- 
żuazji odmalowany jest z pasją, a obraz 
zgnilizny odsłania się przed nami stopniowo. 
osiągając punkt kulminacyjny. gdy bankier 
godzi się na uroczysty ślub swej córki z by- 


cz EZ 


Film ukazuje życie francuskiej burżuazji końca XIX wieku. Na 


łym kochankiem swej żony, byle nie dopu- 
ścić do grożącego skandalu. 

Wśród wybranek obrotnego Bel Ami — 
urodą, temperamentem i opanowaniem ak- 
torskiego rzemiosła wyróżnia się Ann Ver- 
non, którą widzieliśmy niedawno w filmie 
niemieckim „Panna de Scudery*. Pamiętna 
bohaterka „Tajemnicy nocy wigilijnej" i pię- 
kna Klelia z „Pustelni parmeńskiej" — Re- 
nóe Faure w bardzo niewdzięcznej, suchej 
roli została przez reżysera potraktowana po 
maccszemu. 

Zupełnie niezrozumiała jest dla mnie głoś- 
na, nieprzyjemna i narzucająca się uchu 
muzyka świetnego skądinąd kompozytora 
Hannsa Eislera. 

Całość nosi charakter adaptacji sztuki sce- 
nicznej, a nie powieści, czym żywo przypo: 
mina na przykład takie filmy wiedeńskie, jak 
„Natchnienie" czy nie granego jeszcze u nas 
„Mozarta. 


p "yo w ocenie tego filmu pominąć mil- 

czeniem poprzednią (także austriacką) 
wersję „Bel Ami* zrealizowaną w 1939 ro- 
ku przez znakomitego wiedeńskiego reżyse- 
ra i aktora Willy Forsta. Forst odczytał 
Maupassanta w sensie komediowym, w sen- 
sie nieszkodliwego romansu  bon-viveura 
niewątpliwie zdradził myśl przewodnią dzi 
ła, ale stworzył lekki film, którego główny 
bohater przynajmniej w pełni usprawiedli- 
ea powodzenie, jakim cieszył się u ko- 
iet. 


LEON BUKOWIECKI 


zdjęciu — scena batu 


h 


ymsza mieszka w ma- 


leńkim własnym domku | 


w Otwocku. Spotkaliś- 

my się na połowie dro- 

gi pomiędzy Otwockiem 
a Świdrem, i na przełaj, przez 
lasek walimy ku Wiśle. 

— Największa przyjemność ła- 
pania ryb — mówi do mnie 
Dymsza — polega na tym, że 
spędza się czas w towarzystwie 
swoich przyjaciół, czyli; osób, 
które się lubi. Bardzo ważne, że 
z tymi ludźmi nie trzeba rozma- 
wiać. W czasie łapania ryb musi 
być jak makiem zasiał. A w ogó- 
le człowiek jest najmilszy, gdy 
nie mówi. 

Spojrzałem na Dymszę z, uko- 
sa. Wreszcie ryzykuję: 

— Albo pan „Film* i mnie nie 
uważa za kogoś lubianego, i w 
takim razie niech pan nas czym 
prędzej odeśle z powrotem do 
Warszawy, albo pan nas trochę 
lubi, ałe w takim razie hie za- 
mienimy ze sobą dzisiaj ani sło- 
wa. Ładny będzie reportaż! Wy- 
obrażam sobie tę radość czytelni- 
ków. 

— wygląda na to — odpowia- 
da Dymsza po chwili — że ist 
nie nie będziemy rozmawiali. 
Ale zanim dojdziemy do Wisły, 
zanim rozłożę cały swój majdan 
wędkarski — pan widzi: dwie 
wędki. kołowrotki, przynęta — 
minie z pół godziny. Dopiero, 
gdy rzucę wędkę w wodę, sza! 

A fotografować będzie 
wolno? 
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— Pod warunkiem, że ma pan 
cichostrzelny aparat. Ryba nie 
lubi pstrykania. 

Tdziemy. 


— Dawno pan zajmuje się 
wędkarstwem? 

— Od dziecka. To znaczy już 
co majmniej czterdzieści lat — 
mówi Dymsza. 

— Ile ma pan wędek? 

„— Osiem. Same pierwszorzęd- 
ne, zagraniczne klejonki. Tak 
się uzbierało. Przeważnie pre- 
zenty. Od rodziny. Mam też pięć 
czy sześć różnych kołowrotków. 
To jest taka nasza wędkarska 
choroba. Na każdą grubość linki 
musi być inny kołowrotek. 

— Widzę, że pan jest uzbrojo- 
ny po zęby. Zapewne ma pan 
wspaniałe połowy? 

— Eh, proszę pana.. Dzisiaj 
ciężko rybakom. Zwłaszcza od 
czasu kiedy: tak trudno kupić 
świeżą rybę. j 

— Ależ chyba pan nie robi 
takich kawałów. Czyżby pan 
kupował kiedy w sklepie żywą 
rybę, ażeby czarować w domu, 
że to połów? 

Dymsza się śmieje. Trudno do- 
ciec, jak to tam było naprawdę. 

— Mnie się zdaje — mówi fi- 
lozoficznie pan Adolf — że w 
zasadzie każdy wędkarz takie 
czy inne kłamstewko ma na su- 
mieniu. Chodzi tu również o żo- 
nę. Pan rozumie? Żona! Żona i 


„groch! 


— Na razie nic nie rozumiem. 


-— No więc z pana jest węd- 
karski cep. Zanim się. wyjdzie 
na ryby, trzeba przygotować so- 
bie przynętę. Jednym ze sposo- 
bów jest łapanie na groch. Groch 
trzeba samemu przygotować. To 
jest cała ceremonia. Trzeba 
groch ugotować tak, ażeby nie 
popękał, ażeby był cały, w łusce, 
ale miękki. To się udaje tylko 
wtedy, gdy gotuje się w nylono- 
wej pończosze. Na przykład dzi- 
siejsze moje wyjście na ryby ko- 
sztowało mnie spóźnienie się na 
obiad, przydymienie zupy, upać- 
kanie całej kuchni grochem, a 
moją żonę kosztowało to pończo- 
chę. Takie oświecenie rodziny 
trzeba czymś osłodzić. No więc 
czym? Rybką! Świeżą, złapaną 
rybką. Skąd ją wziąć, jak chole- 
ra nie chce brać? 


— No tak — odpowiadam 
przekonany. — To są argumenty 
nieodparte. Może by się dało ja- 
koś łapać ryby bez tej damskiej 
pończochy nylonowej? 


— Owszem, łapie się też na 
robaki, czyli — jak mówią — na 
glistę, a fachowo na rosówkę. 
Zna pan mój kawał z rosówką, 
jaki urządziłem raz pewnemu 
chłopcu w Krakowie? Ten kawał 
już raz był drukowany w pra- 
sie. 

— Nie szkodzi — proponuję — 
stare kawały też się chętnie sły- 
szy. 


napisał i fotogr 


A 


ROMAN 


ował (na ryhach) 


URZYŃSKI 


— A więc było tak — opowia- 
da Dymsza. — Pewnego razu 
wybrał się ze mną na ryby je- 
den bardzo nieznośny chłopak. 
Już po paru minutach znudziło 
mu się łapanie i zaczął rzucać 
kamieniami w wode. W ogóle 
zachowywał się nieznośnie. A ja 
umiem takie różne sztuczki ma- 
giczne. O! miech pan patrzy! 
(Dymsza przystaje na chwilę). 
Raz, dwa, hop! I już przedmiot, 
który trzymałem przed chwilą 
w dłoni, znalazł się w mych 
ustach. Widzi pan jak mi wygru- 
bia się policzek. Prawda? 


— Ależ tak! Znakomicie pan 
to robi. * 


— więc przywołałem do siebie 
chłopca i pytam: „No, jak ci ry- 
ba bierze? Nic nie złapałeś? To 
pewnie dlatego, że łapiesz na 
zimną rosówkę. Trzeba łapać na 
ciepłą. Grzeje się ją najlepiej w 
ustach. Patrz, właśnie wkładam 
sobie w usta. Raz, dwa, hop! Już 
się grzeje”. Chłopak uwierzył. 
Dał sobie wsadzić rosówkę w 
usta. Wytrzymał chwilę, po czym 
bardzo zanieczyścił Wisłę. Wię- 
cej na ryby ze mną nie poszedł... 


Doszliśmy do brzegu. 


Przypomniałem sobie wszystko, 
co przed chwilą słyszałem: że 
cisza, że najmilszy człowiek to 
taki, co nie mówi, że nieznoś- 
nym towarzyszom wędkarze ro- 

-bią paskudne kawały. Zaniemó- 
wiłem na dwie godziny. 


Dymsza łapał. Zakładał przy- 
nętę, rzucał spławik w wodę, pa- 
trzył, wzdychał, cieszył się i 
smucił. Nie mówiliśmy nic. No, 
jednym słowem było bardzo 
przyjemnie. 

Po dwóch godzinach Dymsza 
przemówił pierwszy. 

— A wie pan, gdzie ryba ma 


plecy? 
— Nie. 
— W wodzie. 
— Hm... Niezłe. 


— A wie pan, po co wędkarz 
bierze ze sobą mydło? 

— Nie. f 

— Jak g... złapie, musi mieć 
czym ręce umyć. 

Za chwilę Dymsza mówi me- 
lancholijnie: 

— No, myjemy ręce i wraca- 
my do domu. Już dzisiaj nic z 
tego nie będzie. 

— Nie brała? 

— Nie brała. A najgorsze, że 
w Otwocku mie ma sklepu z ry- 
bami. Trzeba było przywieźć co 
z Warszawy. 

— Na drugi raz nie zapomnę. 

Wracamy laskiem przez Świ- 
der. Ażeby poprawić minorowy 
nastrój zagaduję: 

—A grał pan kiedy rolę węd- 
karza? Albo w teatrze, albo w 
filmie? 

Dymsza spojrzał na mnie zdu- 
miony. 

— Ale pan mnie zastrzelił py- 
taniem! Czekajże pan, niech do- 
brze pomyślę. Przecież to jest za- 
stanawiające. Grałem w trzy- 


dziestu kilku filmach. To jest 
ilość. Nie. W żadnym nie gra- 
łem ani jednej sceny z wędką. 
Ról teatralnych nie da się pora- 
chować: Grałem dosłownie na 
wszystkich scenach polskich. To 
chyba setki ról. Ani jednej z 
wędką. Zadziwiające! H 

— Nie ma zrozumienia w na- 
rodzie dla wędkarstwa. 

— Nie ma zrozumienia. Mimo 
to, trzeba będzie jednak coś po- 
wiedzieć, gdy wrócimy do domu. 
Wędkarze zwykle bujają tak: 
„Chwyciła mi ryba wspaniała, 
Męczyłem ją z godzinę. Ona na 
wodę, to ja ją na kołowrotku do 
siebie, Tam i z powrotem, tam 
i z powrotem... Już ją mam co- 
raz bliżej. I nagle — trrrach! 
Zerwała się razem z haczykiem. 
Dopiero gdy mi się urwała, po- 
czułem, że musiał to być kolos 
ze. sześć kilo". Jakoś tak trzeba 
będzie i dzisiaj opowiadać. Ale 
nie! Skąd wiemy, że było sześć 
kilo? Nie mieliśmy wagi. 

—A więc następnym razem 
na ryby — bierzemy ze sobą wa- 


bię, ale której nigdy nie złapa- 
łem. Pstrąga. Po polsku. Z wody. 
Z jajeczkiem, polany świeżym 
masełkiem. Rozkosz! Prawda, 
jak przyjemnie chodzić na ryby? 

— Na ryby, jak na ryby. Na 
rybkę — owszem! 


© 


Z TECHNIKĄ FILMOWĄ ZA 


O 34 asu ukazania się pierw- 
szych filmów dźwiękowych 
upłynęło bez mała trzydzieści lat. 
Postępy, jakie w tej dziedzinie 
poczyniła. kinematografia świato- 
wa, są wielkie, przy czym ostat- 
nim przełomowym momentem 
było przejście na magnetyczny 
zapis dźwięku. Magnetofon jest 
w filmie bardzo pożyteczny. Udo- 
skonala dźwięk, trudna obrób- 
ka chemiczna taśmy jest już nie- 
potrzebna, a jednocześnie zaosz- 
czędza czas i taśmę, czyli pie- 
niądze. Dziś już wszystkie dobrze 
wyposażone kinematografie po- 
sługują się wyłącznie magnety- 
cznym zapisem dźwięku, bez 
którego nawiasem mówiąc nie 
do pomyślenia byłaby stereofo- 
nia (czyli dżwięk przestrzenny) 
w masowym zastosowaniu w ki- 
nach. ę 
Stereofonii, jak wiadomo, jesz- 
cze u siebie w filmie fabular- 
nym nie stosujemy. Przygotowu- 
jemy się do niej na czas, kie- 
dy wystartujemy z szerokim ek- 
"ranem. 
W każdym razie w Wydziale 
Techniki Dźwięku Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych wieje już no- 


AN 


O dźwięku bez wydźwięku 


wy wiatr. Chwilowo tylko wieje, 
nie zaprzęgnięty w służbę pro- 
dukcji, która korzysta przede 
wszystkim z urządzeń już wy- 
próbowanych. Wydział wyposaża 
każdą grupę filmową w aparatu- 
rę dźwiękową — światłoczułą al- 
bo magnetyczną — orąz w mi. 
krofony, przetwornice (umożli- 
wiają one przestawienie się z 
prądu zmiennego na stały), żu- 
rawie, okablowanie itp. 

Dźwięk przygotowuje się zwy- 
kle na trzech taśmach: taśmie 
dialogu, taśmie efektów i taśmie 
muzyki, po czym wszystkie te 
taśmy przegrywa się na jedną 
(co zwie się nader wdzięcznie 
z angielska rerecording). Tę 0- 
stateczną, łączną taśmę dźwięku 
wkopiowuje się w ostatnim sta- 
dium technicznym produkcji fil- 
mu, którego wynikiem jest kopia 
ekranowa. 

Wydział Techniki Dźwięku mo- 
że obsługiwać jednocześnie sześć 
filmów w okresie zdjęciowym 


oraz dwóch w stadium nagrywa- 
mia i montażu. Ale te możliwoś- 
ci są często nie wykorzystane. W 
ub. roku obsłużono np. tyl 
cztery filmy, czyli że przestój 
aparatur wyniósł ponad 30 pro- 
cent. 

Przy tym optymistycznym ra- 
czej zaprezentowaniu techniki 
dźwiękowej —. może ktoś za- 
pytać, dlaczego w takim razie 
tyle jest narzekania na dźwięk 
w filmach naszej produkcji. 

"Trzeba tu więc od razu wyjaś- 
nić, że przyczyn niedobrego 
dźwięku naszych filmów należy 
szukać gdzie indziej. Wydział 
Techniki Dźwięku nie bierze bez- 
pośredniego udziału w nagrywa- 
niu dżwięku, ani nie ma wpły- 
wu na wywołanie kopii dźwięko- 
wej. Obsługuje tylko aparatury 
i urządzenia. 

Można by tylko przyczepić łat- 
kę Wydziałowi za. niedostateczną 
opiekę i konserwację sprzętu. 
Cóż kiedy według powszechnej 


BRAT (I 


opinii fianowców kadra Wydzia- 
łu jest bez zarzutu, a nawet god- 
na specjalnego uznania za us- 
prawnienia, wynalazczość i cier- 
pliwość wobec zgoła dziwnych 
praktyk tych wszystkich, od któ- 
rych zależy zakup sprzętu lub 
części wymiennych za granicą. 


Warto tu przytoczyć historię 
części wymiennych  aparatur 


* AGA. Otóż aparatury te po dzie- 


sięciu latach eksploatacji dzia- 
łają jeszcze dość dobrze, ale Wy- 
dział zawczasu wszczął starania 
© sprowadzenie części zamien- 
nych. Sporządzono zamówienie i 
przesłano do PKPG. Ku rozpa- 
czy jednak dźwiękowców — in- 
stytucja ta poskreślała zamówie- 
nia części zrozumiałych w języ- 
ku polskim (jak opory, konden- 


'satory itp.) pozostawiając jedy- 


nie te, których nazwy brzmiały 
„całkowicie" po szwedzku. Po- 
dobno argumentem tej salomo- 
nowej decyzji było stwierdzenie, 
że przecież opory, kondensatory 
itp. wyrabiamy w kraju, co jest 
prawdą, ale nie w zastosowaniu 
do aparatów dźwiękowych. 


HENRYK JAKÓBCZYK 


Wykonany w Wytwórni Filmów 
magnetyczny przystosowany do 


Fabularnych czterogłówkowy przegrywacz 
nagrywania i odtwarzania stereofonicznego 


Stól munipulacyjny dźwiękowy ze stereofonicznym stołem miksersktm zro- 
błony także przez techników WFF. (Oba zdjęcia wykonał Jerzy Neugebawer) 


—— NN 


co PISZĄ INNI 


JAN SZELĄG O SPRAWACH. FILMU 


W ggtatnich dniach mieliśmy 
kilka ważnych narad 1 de- 
cyzjl w tak doniosłych kwe- 
stach kulturalnych jak kino 1 


wek. A jednocześnie są to nie- 
zwykle ważne dziedziny twór- 
czości. Dziedziny — dodajmy — 
m których od lat w 

lę dzłało, o czym wiele się 
mówiło — zdawało się Już, że 
bezskutecznie. 

Aliści Centralny Urząd Ki- 
nematografli ulega likwidacji. 
Czytałem o kenferencji praso- 
wej z towarzyszami kierują- 
e©yml dotychczas CUK-iem, Mó- 
wili_oni wiele o błędach CUK-u, 
trochę tylko tak, jakby je sa” 
mai i to pierwsi w tej chwili 
odkryli. Tymczasem, gdy CUK 
ulega likwidacji, a jego kiero- 
wnicy zaczynają widzieć to, 
co inni widzieli od lat, war- 
to by chyba złożyć publicznie 
hołd 1 podziękowanie tym, któ- 


szej kinematografii. Walczyli 
— dodajmy, narażając się nie 
tylko-na przykrości, ale nieraz 
1 ma obelgi, i niezasłużone 
prześladowania, | szykany. Tak 
Jest, ciągle myślę o CUK-u, o 
odbieraniu prasie biletów wstę- 
Pu, o utrudniania dostępu do 
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kin, o niezapraszaniu na pre- 
miery i pokazy, © wypowie- 
dziach wielu czołowych mężów 
CUK-u, po prostu obrażających 
1 pomiatających dziennikarza- 
mi i pisarzami, ośmielającymi 
się krytykować CUK. Myślę o 
wielu zebraniach Mterackich, 
dziennikarskich t innych, któ* 
xych organizatorzy fi tyl- 
Ko marzyć, żeby ktokolwiek x 
CUK-u zechciał na nie przyjść. 
Nie mówię już o takich ma- 
rzeniach, żeby zechciał z re- 
branymi dyskutować. 

Sądzę, że dziś, w dobie szyb- 
kiej, śmlałej, twórczej reall- 
zacji wielu śmiałych, twór- 
czych | wybiegających w przy- 
szlość projektów, rzucanych 
na łamach prasy przez prasę, 
€zy też przez prostych obywa* 
tell za pośrednictwem prasy, 
trzeba by ustanowić specjalną 
odznakę. Jak wiadomo, u nas, 
niestety, jeszcze skrytykowa- 
nie istniejącego a zlego, mie- 
właściwego stanu rzeczy w ja- 
klejś dziedzinie, czy też skry- 
tykowanie niewłaściwie czy 
szkodliwie postępującego czło- 
wieka — wymaga odwagi | na- 
raża ma różne przykrości. Ja 
na przykład nie tak dawno, bo 
przed dwoma miesiącami 'po- 
ruszylem w komentarzu radlo- 
wym sprawę niezależności sę- 
dziów. Byłem w tym pierwszy, 


za Jotemem z „Expressu, Po- 
tem były telefony do Radia: że 
Jakim prawem, że to skandal 
1 w ogóle. Dziś problem stol 

lnie i żaden z urzędni- 
ków Ministerstwa Sprawiedli- 
wości już by nie powiedział 
delegacji dziennikarskiej, że 
jest wstrząśnięty, Nie zagad- 
nieniem, ale poruszeniem go w 
prasie, publicznie, jawnie, ot- 
warcie, 

Otóż wracając do odznaki. 
Nie chodzi o żadne honory, a 
tylko o takie cywilne „Virtu- 
ti%, żeby zachęcić do dalszych 
śmiałych wystąpień. Sądzę, na 
przyklad, że towarzysze 


naszej kinematografii, zie wy- 
starczyłoby, żeby tym osobom, 
które wypowiadały się, kryty- 
kówały, rzucały projekty i by- 
ły, mo.. niezbyt szanowane 
przez CUK, żeby tym osobom 


przesłały skromną spe- 
cjalną odznakę. Napis propo- 
nuję: „Pro e, 


"Tak byśmy załatwiił przesz- 
łość. Bo znów powstaje jakby 
pewna luka w naszym życiu 


między tym, co się dzieje, a 


tym, co się pisze. w prasie, 


ukazuje się władomość o zrea- 
lizowaniu takiego czy innego 
projektu, takiej czy innej re- 
formy. Ale jest to tak przed- 
stawione, jakby tem projekt 
powstał wczoraj. Tymczasem 
Judzie dobrze pamiętają, że 
dawno już byli tacy, którzy o 
tę sprawę walczyli. Dobrze by 
było trochę nawiązywać do te- 
zo, ce się pisało | mówiło.__ 


ratyzacja u góry będzie 
wątła i nietrwała, dopóki nie 
sięgnie samych źródeł naszej 
demokracji, a więc właśnie 
rad. ESA na wysokich 
szczeblach jest rzeczą fatalną. 
Biurokracja w radach — to 
klęska! . 


"Tutaj, na terenie rad | wo- 
kół rad musi być stoczona o- 
stateczna i decydująca bitwa 


No więc CUK zostaje roz. wy 


wiązany, twórczość filmowa 
wyzwolona, a kina idą pod 
władzę rad narodowych. W _0- 


z xółe znaczenie ł rola rad na- 


rodowych ma być nie tylko w 
tej dziedzinie podniesiona. Nie 
jest to znów rzecz nowa, ale 
słuszna realizacja zasad naszej 
Konstytucji I naszej kampanii 
wyborczej do rad narodowych 
z roku, 

Jak na razie, rady narodowe 
otrzymują nowe funkcje i no- 
we zadania. Będą je mogły do- 
brze wykonywać, gdy postara- 
ją się zbliżyć do obywateli. 
No, na przykład w sprawie kin, 
Obawiam |, że jak na razie 
oddanie kin radom tylko tec- 
ERY zbliża sprawę do lu- 

5 jak 


z0do' 
ka jak CUK czy zarząd kin. 


terenem | z ludźmi. Upływa 
już półtora roku od wybora 
nowych rad. No, niech ktoś z 
mieszkańców Warszawy powie, 


że choć raz poczuł, ż 


dium to co Innego niż dawny 
magistrat czy dawna rada 
miejska. Ot, jacyś tam ludzie 


JAN SZELĄG 


Fragment felietonu zamiesz- 
czonego w tyg. „Świat”, nr 26) 


Operator Polskiej Kroniki 
Filmowej Roman  Wionczek 
wyjechał niedawno do Braty- 
siawy, aby dla kroniki słowa- 
ckiej zrealizować klika krót- 
kometrażówek. Nieco wrażeń 


naszego filmowca z pobyta w 


Słowacji zamieszczamy niżej. 
RED. 


tare słowackie miasto Bra- 
tysława  przywitało mnie 
słońcem i ciepłymi podmu- 
chami wiatru wiejącego znad 


honory demu — to Ladislav Ku- 
delka, naczelny redaktor słowa- 
ckiej kroniki filmowej, czyli 
„Spravodajskiego Filmu" w Bra- 
tysławie. Gdybym dodał jeszcze, 
że przed kilkunastu laty praco- 
wał on jako robotnik w fabryce 
„króla butów" — Baty, to moja 
korespondencja miałaby wszel- 
kie cechy schematyzmu. A jed- 
nak tak było naprawdę i choć 
się trochę obawiam, że pomyśli- 
cie sobie o mnie coś złego — 
muszę parę słów napisać o ka- 
rierze Kudelki. 

Przed jedenastu laty Kudelka 
nie śnił jeszcze o tym, że bę- 
dzie pracować w filmie. Po pro- 


stu dlatego, że produkcja filmo- 


"wa w ogóle tu nie istniała. Ale 

pierwsze lata po wojnie — to 
okres pasowania ludzi na fil- 
mowców. Młody zapaleniec fil- 
mowy Kudelka dorwał się do 
kamery, no i dziś — jak wyżej. 

Niemal wszyscy filmowcy ze 
słowackiej kroniki liczą sobie 
poniżej trzydziestki. Naczelny 
redaktor Kudelka, główny mon- 

Remen (taki słowacki 
Kaźmierczak), wszyscy redakto- 
rzy i wszystkie montażystki. 
Młodość panująca niepodzielnie 
w słowackim filmie jest zresz- 
tą charakterystyczna dla całej 
dzisiejszej Słowacji. 

Po tej „schematycznej”* dy- 
gresjj wróćmy do zasadniczego 
tematu. Jaki poziom reprezen- 
tują prace słowackich kolegów? 


ESIĘSSE 
Do 
Redakcji tygodnika „Film 
w/m. 
(z prośbą o zamieszczenie 
na łamach „Filmu* pt. tuacjt 


konopi"). 


W n-rze 14 tyg. „Film, w 
notatce pt. „„Gdzie Rzym, gdzie 
Krym, 6 gdzie Barcelona", ob. 
Leon Bukowiecki (akby na- 
leżało przypuszczać z tonu — 
prokurator, z erudycji — histo- 
ryk, a z poczucia humoru — 
krytyk) oskarża Irenę Zachar- 
ską o dokonanie czynów wy- 
stępnych polegających na: 

1) złośliwym, względnie wy- 
nikającym z absolutnej igno- 
rancji, przemianowaniu w tek- 
stach polskich do filmu .pt. | 
„O. K. Neron* Bolonii na Bar- | - 
celonę, wbrew wszelkim oby- 
czajom międzynarodowym; 

2) odarciu ze sławy gwiazd 
ekranu występujących w fil- 
mie „O. K. Neron", czego do- 
konała ku większej chwale 
swego nazwiska, Które umie- 
ściła w czołówce filmu na od- 
dzielnej planszy. 

Uginając się pod ciężarem 
zarzutów, jako współodpowie- 
dzialni za polską wersję filmu, 
pragniemy jednak stwierdzić, 
że: 

1) Film „O. K, Neron”, czego, 
jak wynika z cytowanej notat- 
ki, red. L. Bukowiecki nie za- 


uważył, jest groteską opartą na 
anachronizmach w głównym 
wątku i w dialogach. 
Zabawna nonsensowność sy- 
1 dialogów występuje 
<Wyskoczył Jak Leon Z również we fragmencie, o któ- 
Ę i rym pisze redaktor L. Buko- 
wiecki, tj. w rozmowie Nero- 
na z Tygellinem. Tygellin, 
wskazując na uciekający ryd- 


NAD 


PIĘKNYM 


MODRYM DUNAJEM 


(Korespondencja własna) 


Wydaje mi się, że przy pełnej 
doskonałości technicznej, jaką 
posiada słowacka kronika, jest 
jej brak różnorodności tematów 
jak i form, brak bezpośrednio- 
ści w ukazywaniu ludzi .na ekra- 
nie, brak ostrej satyry. 

Polska Kronika Filmowa ma 
tu dobrą opinię. Koledzy z Bra- 
tysławy bardzo ją chwalili, 


nasza kronika potrafiła się ja- 
koś ustrzec. Opowiadano mi, jak 
to niejednokrotnie różne „góry* 
poiecały nakręcanie w schema- 
tyczny sposób tej lub innej 
schematycznej uroczystości i co 
z lego wynikało. Oczywiście nie 
bez wpływu na brak różnorod- 
neści tematycznej jest i to, że 
słowacka kronika obejmuje 


Bratysława — śródmieście miasta 


przyznawali się do własnych 
słabych stron i..  zazdrościli 
nam. Często zadawałem sobie 
wytanie, czy przyczyna tego sta- 
nu rzeczy leży tylko w braku 
doświadczenia młodych redakto- 
rów i operatorów. Może częścio- 
wo. Jednak główną przyczyną 
było chyba „komenderowanie” 
pracą filmowców, to przed czym 


Z CENTRALI 


$leniu: „Beu! 
włoskiej ma 


wan, pyta: Jakie ma tabłi- 
ce rejestracyjne? Ja- 
kiego miasta?" 

Neron odpowiada w zamy- gu 


to oznaczać: 
„Ba!,.. gdybym wiedziałt”), co 
tłumacz poprawnie przetrans- 
ponował na polskie „Ba!...* — tekście polskim konsekwentnie 
1 nie mógł inaczej, 


1Fot. R. Wtonczek) 


swym zasięgiem jedynie Słowa- 
cję, kraj o niewielkim. obszarze 
i ludności około 3,5 miliona, a 
więc nie napotyka przed swoi- 
1ai obiektywami tylu wydarzeń, 
jak na przykład my w Polsce. 

'W ostatnim czasie w pracy 
„Spravodajskiego Filmu'* nastę- 
puje duża poprawa. Dyskusje po 
XX Zjeździe zrobiły swoje. 


WYNAJMU 


polsku „.Bo!* czy 
mtałoby sensu. 


"ygelim w dalszym 


przypuszczając, 
„Beu!, 
Bo! 


(w wersji 


po włosku 


gdyż po — ,Ba..rcelona". 


Scena z filmu „O. K. Neron" 


że owo 
(które brzmi 
jest pierwszą sylabą 
nazwy miasta, dopowiada sobie 
„Bo...lonia'' 


Jeszcze kiłka słów wartc po- 
święcić produkcji i rozpowsze- 
chnianiu kroniki w tym kra- 
ju. Otóż . obok _ słowackie- 
go tygodnika filmowego, re- 
alizowanego przez studio bra- 
tysławskie, biegnie równolegle w 
pewnej części kin tygodnik 
ogvinokrajowy. W tym ostatnim 
pewien procent tematów pocho- 
dzi zawsze ze Słowacji. Tygod- 
nik ogólnokrajowy jest monto- 
wany i udźwiękowiany w Pra- 
dze dla kin czeskich — w_języ- 
ku czeskim, dla obszaru Słowa- 
cji — w języku słowackim. 

Słowacka produkcja filmowa 
nie kończy się na kronice. Mo- 
żna raczej powiedzieć, że się 
©d niej zaczyna. Istnieje prze- 
cież i wytwórnia filmów doku- 
mentalnych i wytwórnia filmów 
pcpularno - naukowych, która 
rrodukuje rocznie kilkadziesiąt 
pozycji. 

A film fabularny? W 1950 ro- 
ku rozpoczęto w Bratysławie 
budowę nowoczesnego atelier 
filmowego na wzgórzach Małych 
Karpat, u stóp których płynie 
Dunaj. Po trzech latach ruszyła 
normalna produkcja, wynosząca 
obecnie trzy filmy rocznie. 

W dniu, kiedy odwiedziłem 
atelier — w jednej z dwóch hal 
rozpoczynano zdjęcia do nowego 
1ilmu „Preverka Lasky". Na pol- 
skich ekranach oglądaliśmy już 
kilka słowackich filmów — 
„Diabelską Grań", „Dziewczynę 
ze Słowacji*, „Wilcze doły” i 
film „Bój skończy się jutro". 

Słowacy żywo interesują się 
naszym filmem i darzą mas 
wielką sympatią. To nie frazes. 
Na każdym kroku spotykam się 
z pytaniami o naszą produkcję 
filmową, a polskie filmy cieszą 
się tu dużym powodzeniem. Pio- 
senka „Karuzela" z filmu „Ire- 
na, do domu!" jest obecnie jed- 
nym z najmodniejszych przebo- 
jów w Słowacji. To chyba naj- 
lepszy „dowód prawdy" mych 


słów. 
ROMAN WIONCZEK 


FILMÓW 


Be!" nie 


Dla wiadomości red. L. Bu- 
kowieckiego: Barcelona nie 
była wówczas miastem hisz- 
pańskim ani Bolonia włoskim 
jak z tej prostej przyczyny, że za 
<zasów Nerona nie znano po- 
jęcia „Włochy* czy „Hiszpa- 
a w nia”, ani nazwy „Bolonia” (u- 
żytej w tekście oryginalnyin) 
czy „Barcelona (użytej w tek- 
fele polskim). Oba te miasta, 
jedno znane wówczas pod na 
zwą „Bononia”, drugie — „Bar- 
cino", były koloniami rzym- 
skimi. Autor scenariusza, a ża 
jego przykładem również | tłu- 
macz filmu, użylt nazw współ- 
czesnych dla podkreślenia 
nonsensowności sytuacji. 

Uczyć nię, uczyć, ob. Reda- 
ktorze! 

2) Autorem tekstów polskich 
do filmu „O. K. Neron" jest 
Bohdan Paszkiewicz, którego 
nazwisko umieszczono po czo- 
łówce (normalnymi literami!) 
ua wspólnej planszy z Cen- 
tralą Wynajmu Filmów. Nan 
zwisko Ireny Zacharskiej wy- 
stępuje wielkimi, błyszczącymi 
literami 1'na oddzielnej pian- 
szy jedynie w świadomości 
(względnie podświadomości) 
Ted. L. Bukowieckiego. Psy- 
choanalitycy znają 1 potrafią 
wytłumaczyć różne obsesje. 

Leczyć się, leczyć, ob. Reda- 
kterze! 

JERZY BEDNARCZYK 
* ANDRZEJ MIŁOSZ 
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clą- 


DOMIO 


Dokumenty o wojnie 


O ciekawych przedsięwzięciach 
tilmowych sygnalizują nam z 
Włech. 

Po zmontowaniu filmu doku- 
mentalnego o walkach na morzu 
podczas drugiej wojny śŚwiato- 
wej, do którego materiały zosta- 
ły wzięte z autentyków nakrę- 
conych przez operatorów wojen- 
nych, montuje się obecnie nowy 
film dokumentalny, obejmujący 
materiały o walkach lądowych 
ostatniej wojny. Do filmu tego 
wykorzystane zostaną dokumen- 
ty, nakręcone przez operatorów 
angielskich, amerykańskich, ra- 
dzieckich, niemieckich, japoń- 
skich i włoskich. 

Najciekawsze — jak twierdzą 
producenci — są materiały ra- 
dzieckie i niemieckie, dotyczące 
walk ma terenie Związku Ra- 
dzieckiego oraz bitwy stalingra- 
dzkiej. 

Jedynym brakiem tego do- 
kumentu jest mieuwzględnienie 
walk oddziałów partyzanckich 
w różnych krajach europejskich, 
które te walki — jak  wia- 
domo — miały poważny wpływ 
na przebieg wojny oraz na koń- 
cowy wynik — zwycięstwo wojsk 
"alianckich nad niemieckim agre- 
sorem. ź 


Etchika Choureau w filmie 
„Wieczorne światła” 


stchika (znana „Ke 
chenne schody”) gra rolę tancerki 
1o filmie reż. Roberta Vernay'a. W sce- 
nie „rozbieranegoż tańca uwstydliwie 
zakrywa twarz maską, gdyż nie chce 
— jak twierdzi — być rozpoznaną 
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nam z filmu 


Michel Simon wystąpił w roli sżeja straży więziennej (na źdjęciu) w filmie 


reżyzerli Andrć Bertomieu pt. 
dostarczył słynny we Francji 
wesołe, urozmaicone 


w związku 


„Wesoła więzienie", 
roces' w Pont UEveque. 


życie, jakie prowadzili więźniowie w Pont LEvet 
z pełną uprobatą pobłażliwych strażników. ) U duż 


Tematu do tego filmu 
Proces ten ujawnił 


(O tej 7oli Simona pisaliśmy już 


z jubileuszem aktora Stuberu w numerze 23 „Filmu” z dr.) 


Słówko o nagrodzie im. Delluca 


'W roku bieżącym nagroda im. 
Delluca obchodzi dwudziestą ro- 
cznicę swego powstania. Z tej 
okazji — w czasopiśmie „Cine- 
ma 56" ukazała się notatka, któ- 
rej autor zastanawia się nad 
istotą tej nagrody. Celem nagro- 
dy im. Delluca było odkrywanie 
i wyciąganie na światło dzienne 
nowych talentów realizatorskich, 
które mimo swych bezsprzecz- 
nych wartości nie zostały należy- 
cie ocenione. Ostatnio jednak 
sprzeniewierzono się w pewnej 
mierze celom nagrody: w. roku 


ubiegłym nagrodzono film „Dia- 
blice* reżyserii Clouzota, a w 
roku bieżącym „Wielkie mane- 
wry" Rene Claira. Oba te filmy 
cieszyły się wielkim powodze- 
niem kasowym, a ich realiza- 
torzy znani są zarówno we Fran- 
cji, jak i na całym świecie. A 
więc jury odznaczając nagrodą 
te: dwa filmy potwierdziło jedy- 
nie osiągnięcia reżyserów i po- 
wodzenie filmów, zamiast 
zgodnie z celem nagrody — zwró- 
cić uwagę opinii publicznej na 
talenty zapoznane. 


To już kiedyś”! było 


Hollywood zapowiada nowy 
super-film, którego koszt obliczo- 
ny jest na wiele milionów dola- 
rów. „Będzie to film kolorowy na 
szeroki ekran, którego plenery 
mają zostać nakręcone w Hisz- 
panii. Film będzie nosić tytuł 
„Rycerz, który nie ma sobie rów- 
nych'. Jest to historia szlachet- 
nie urodzonego Rodriga Diaza de 
Rivar, bohatera narodowego 
Hiszpanii z czasów wojen. prze- 
ciwko Maurom. 


Scenariusz napisał Frederick 


N. Frank, specjalista w dziedzi- 
nie wielkich obrazów historycz- 
nych (współpracował on z Ceci- 
lem de Mille przy realizacji fil- 
mów „Samson i Dalila" i „Dzie- 
sięcioro przykazań*). Do wszyst- 
kich tych informacji dodana jes/ 
na końcu króciutka wzmian- 
ka, rzec można drobnostka, a 
mianowićie, że... „historia ta 
była już kiedyś „spopularyzo- 
wana przez francuskiego pi- 
sarza Corneille'a w sztuce pt. 
„Cyd*. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


*© Roberto Roscellini, twórca filmów 
„Rzym, miasto otwarte" i „Paisa”, 
pracuje obecnie nad filmem według 
powieści J. D. Scotta pt. „Trzech 
mężczyzn i jedna kobieta na statku", 
Akcja fllmu rozgrywa się podczas o- 
statniej wojny na Oceanie Indyjskim. 
SER zostaną nakręcone na Mala- 
Jach. i 


© Uniwersytet w Cambridge przy- 
znał wybitnemu reżyserowi francu- 
skiemu Renć Clairowi tytuł doktora 


honoris causa, 
- 


© Znana aktorka szwedzka -Ulla 
Jacobson, bohaterka filmów „Ona 
tańczyła jedno lato'* i „Uśmiech nocy 
letniej", wystąpi w tllmie reżyserii 
Georges Lampina pt. „Zbrodnia i ka- 
ra" według powieści Dostojewskiego. 
W tllmie tym wystąpią również akto- 
rzy francuscy — Marina Vlady, Jean 
Gabin 1 Bernard Blier. 


© W Montevideo zakończył się II 
Międzynarodowy Festiwal Filmów Do- 
kumentalnych 1 Naukowych. Wzięło 
wnim udział 38 państw m. in. Pol- 


ska, Związek Radziecki, Niemiecka 
Republika Demokratyczna, Czecho- 
słowacja. 


© Jedna z największych włoskich 
wytwórni ' fllmowych — „Minerwa” 
zbankrutowała. Deficyt wytwórni wy- 
nosi 5 miliardów lir, a jej likwidacja 
pozbawiła pracy setki ludzi, To wiel- 
kie bankructwo uważane jest w Rzy- 
mie za jedną z bolesnych oznak kry- 
zysu, jaki przeżywa Włoska kinema- 
togratia. 


© Na ekrany Moskwy weszły dwa 
nowe filmy: „Pierwsze radości", film 
oparty na powieści Fiedina pod tym 
samym tytulem, zrealizowany w wy- 
twórpi „Mostilm" przez reżysera W. 
Basowa, i „Jachty na morzu” reży- 
serii M. Jegorowa, wyprodukowany 
przez wytwórnię estońską w Tallinie. 


© W Bonn odbył się dla dzienni- 
karzy specjalny pokaz propagando- 
wego tllmu bońskiego ministerstwa 
wojny, Fllm propaguje wprowadzenie 
powszechnego obowiązku służby woj- 
skowej oraz slużbę w Bundeswehrze. 
Rzecznik ministerstwa oświadczył, iż 
skutek protestów ludności Niemiec 
chodnich fllm ten nie będzie wy+ 
świetlany w kinach, a jedynie na 
zamkniętych pokazach „odpowiednich 
organizacji i stowarzyszeń”. 


0 Micheline Presle, (którą ostatnio 
oglądaliśmy w roli sprzed dziewięciu 
Jat w filmie „Diabeł wełelony") wy- 
stąpi w filmie pt. „Beatrice Cenci* 
reżyserii Ricarda Freda. Rolę okrut- 
nego despoty gra utalentowany aktor 
włoski Gino 'Cervi. Z aktorów fran- 
cuskich obok Presle gra Frank _Vil- 
lord. Ę 


© w Paryżu odbyła się pod pró- 
tektorotem prezydenta republiki uro- 
czysta, premiera fllmu reżyserii Renć 
Clement pt. „Gervaise'* według po- 
wieści Emila Żoli „Ww matni" („L'as- 
sommoir"). Zarówno reżyseria, jak 
gra aktorów Franęois Perier i Marit 
Schell wzbudziły duże zainteresowa- 
nte publiczności, 


© Pomiędzy 16 a 25 sierpnia br. 

zorganizowane będą w Wenecji trzy 
międzynarodowe wystawy filmowe — 
filmów dokumentalnych, krótkome- 
trażowych i filmów dla dzieci. Do 
chwili obecnej w wystawie filmów 
zgłosiło udział trzynaście krajów. 


© Film pt. „Rosa Bemd" według 
sztuki wybitnego dramaturga niemiec- 
klego Gerharda Hauptmanna zapo- 
czątkuje serię filmów wspólnej pro- 
dukcji kinematografii obu części Nie- 
miec. w filmie tym wystąpi znana 
aklorka Maria Schell. 


8 Na ekrany radzieckie wejdzie 
wkrótce kolorowy fllm-wodewil pt. 
„Szalony dzień” według scenariusza 
ów. Katajewa, Jest to satyra na blu- 
rokratów 1 biurokratyczny stosunek 
do ludzi, W filmie tym wystąpią wy- 
bitni artyści radzieccy: Jgor Niński, 
R. Platt, S. Birman, W. Wołodin, S. 
Martinson i, inni. 


J9 Robert Bresson, ceniony reżyser: 
francuski (twórca filmów „Aniołowie 
grzechu", „Pamiętnik wiejskiego pro- 
boszcza”), wozpoczął pracę nad na- 
wym filmem, którego tematem są 
dzieje oftcera uwięzionego _pod- 
czas okupacji w twierdzy Montluc. 
Bresson nie szuka „Ewiazd” do swe- 
go filmu, jego bohaterów grają 
amatorzy, często — mało znani akto- 
rzy. W nowym tilmie Bressona grać 
będą wyłacznie mężczyźni. 


REZERWY MIEJSC SĄ. 


asza rozgoryczona  czytel- 
niczka Maria Kawecka z 
Rzeszowa pisze: W Rzeszo- 
wie są dwa kina, do których 
nie każdy się dostanie. W 
drzwiach wisi karteczka: „Tyl- 
ko dla...", lub „Wstęp za okaza- 
niem legitymacji" W obu tych 
kinach już dawno wyświetlano 
filmy, na które zwykli śmiertel- 
nicy na próżno czekają. Wybrani 
oglądają natomiast najbardziej 
atrakcyjne filmy". 
Nie tylko w Rzeszowie istnie- 
je taka sytuacja. W każdym 


mieście wojewódzkim są sale ki- 
nowe dostępne tylko dla wy- 
branych. 


W Opolu na przykład — na 50 
tysięcy mieszkańców jest jedno 
(1) kino. Działa tam wprawdzie 
drugie w klubie wojskowym, ale 
nie jest ono dostępne dla pub- 
liczności. 


Według danych statystycznych 
z maja br. Warszawa posiada 
18 kin podległych  Stołecznemu 
Zarządowi Kin i jednokino związ- 
kowe. Razem mieszkańcy stolicy 
mają 11.372 krzesła w kinach. 
Jest ich jednak 1.030 tysięcy; na 
jednym krześle w' warszawskim 
kinie „siedzi* więc aż 90 osób. 
W Warszawie przed wojną było 
69 kin (ponad 40 tysięcy miejsc), 
zatem na jedno krzesło przy- 
padało tylko 32 mieszkańców, 
prawie trzykrotnie mniej niż o- 
becnie. 

Ze zgrozą pisaliśmy kilka mie- 
sięcy termu, że w Stalinogrodz- 
kiem dopiero za pięć lat (jak 
dobrze pójdzie!) zostanie osią- 


ODPOWIEDZI 


© A. w. z Pabianic. — Nie 
podała Pani w liście swego na- 
zwiska i adresu, nie wiedzieli- 
śmy więc, dokąd wysłać od) 
wiedź. Przy okazji przypo: 
namy, że na anonimy odpo- 
wiadać nie będziemy. 


© RÓŻA SENIK z Wrocła- 
wia, I. KRIKSZER ż Warsza. 
wy, ROMAN SZWARC z Ło- 
dzi. — Wyjaśniamy, że hindu- 
ski film „Włóczęga” został wy- 
produkowany przez wytwórnię się 
w dwóch wersjach: jednej 


dwuseryjnej, którą wyświetla- 
no w kinach radzieckich i któ- 


wej. Ta ostatnia 
dita ns nasze ekrat 
tlana w Polsce wersja stano: 
integralną część kopii tego ti 
mu przysłaną nam przez hi 
duską wytwórnię. 


© IWONA z Kielc, 
„Przeminęło z wiatrem" 
jest przeznaczony do rozpo- 
wszechniania w Polsae. Zarzu- 
ty pod adresem naszej redak- 
cji, że zbyt wiele piszemy o 
filmach. 
na polskich ekranach — 
nie wydają się nam słuszne. W 
ten sposób bowiem dajemy n: 
szym czytelnikom pewne w. 
obrażenie o całości produkcji 
- "głownych kinematografit świa- 

towych. pomimo że polityka 


> , 
gnięta ilość miejsc sw kinach 
równa przedwojennej. Nie prze- 
rażajcie się, ale Warszawa doj- 
dzie (doczłapie chyba) do przed- 
wojennego posiadania za.. 15 
lat! I to też'z zastrzeżeniem „je- 
żeli plany zostaną wykonane w 
100 procentach*, w co już dziś 
można wątpić. 

Ale sprawa budownictwa wy- 
maga specjalnego omówienia. W 
tym felietonie służy jedynie do 
zilustrowania katastrofalnego 
stanu warszawskich kin. Powróć- 
my więc do wywodów początko- 
wych. 

Mają swe sale dła „wybra- 
nych* mniejsze miasta, ma je i 
"Warszawa. Oho — jeszcze ile! 
Włączenie ich do normalnej sie- 
ci kin — to przecież doskonałe 
rozwiązanie, choćby częściowe, 
kolosalnych trudności kinowych. 
Przypomnijmy tu niektóre znane 
nam (ze słyszenia oczywiście) 
sale niedostępne dla ogółu wi- 
dzów: kino Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej na Kre- 
dytowej na 400 miejsc oraz kino 
w sali Ministerstwa Kultury i 
Sztuki przy ul. Trębackiej na 
450" miejsc. 


To tylko część kin tzw. zam- 
kniętych,, posiadających pełne 
wyposażenie, zdolnych do obsłu- 
giwania publiczności  natych- 
miast. A znalazłoby się jeszcze 
kilka sal nadających się na kina, 
gdzie aparaturę można by zain- 
stalować niewielkim kosztem. Są 
to sale świetlic — prawie nie 
wykorzystywane. , 

Zatrzymajmy się na razie przy 
grupie kin niedostępnych dla o- 


REDAKCJI 


wyświ 
nia. 


— Film 


nie nego 


których nie ogląda 


zakupów Centrali 
Filmów nie ułatwia tego zada- 


© MŁODA PRZYJACIÓŁKA. 
FILMU I „FILMU*. — Pomysł 
swój możesz przedłożyć w Biu- 
rze Scenariuszowym  Central- 
Zarządu 'Wytw. Filmo- 
wych w_Warszawie, ul. Puław- 


© MARIA KAWECKA z Rze- 
szowa. — Z uwagami Pani na 
temat kin zamkniętych — zga- 
dzamy się. Tej właśnie spra- 
wie poświęcamy felieton za- 
mieszczony wyżej. 


gółu. Sądzimy, że mamy wszyst- 
kich warszawskich i pozawar- 
szawskich miłośników filmu za 
sobą występując kategorycznie 
o oddanie tych kin do publicz- 
nego użytku. Przewidujemy już 
opory wszystkich dotychczaso- 
wych użytkowników sal. Będą 
tłumaczenia, że są to nie tylko 
sale kinowe, lecz i teatralne, u- 
żywane na wszelkie imprezy. Ale 
przecież te rzadko zresztą urzą- 
dzane imprezy uda się przy do- 
brej woli zorganizować tak, by 
inni mogli korzystać z kina, 


Ten felieton poświęcamy Cen- 
tralnemu Zarządowi Kin, by e- 
nergicznie zażądał przekazania 
sal kin zamkniętych. Akcja ta 
powinna objąć całą Polskę gene- 
ralnie, gdyż często terenowe za- 
rządy kin nie potrafią dać sobie 
rady z silniejszymi od nich gos- 
podarzami sal. 

Już wkrótce kina będą podle- 
gały bezpośrednio radom naro- 
dowym. Wydaje nam się rzeczą 
słuszną i konieczną przekazanie 
wszystkich bez wyjątku sal ki- 
nowych terenowym gospodarzom 
Gdy rady narodowe będą znały 
rzeczywisty ilościowy stan po- 
siadania kin — o ileż łatwiej bę- 
(lą planować sumy na ich re- 
monty i nowe budownictwo. 

1 zresztą czas najwyższy skoń- 
czyć ze złymi tradycjami podzia- 
łu widzów na kategorie: na tych, 
którzy niecierpliwie i często bez- 
Skutecznie sterczą godzinami w 
ogonkach, i na tych, którzy z 
chełpliwymi minami mijają 
drzwi z tabliczką: „Tylko dla..." 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


GD UJRZYMY RA EKRANIE? 


ZAKOCHANI 
Ż VILLA BORGHESE 
(Vltla Borghese) 


Scenariusz: Sergio Amidel 
ria: Gianni Francioitni 
„wa. 


"Wykonawcy: Marietta — Giulia Rn- 
bini, Żołnierz Trenino — Luigi Rus- 
so, Maria del Balzo — Anne Marla 
Ferrero, Profesor — Francois Perrier, 
Adwokat — Vittorio De Sica, Młoda 
dziewczyna — Glovanna Rallt, Młody 
człowiek — Maurizio Arena, ' Donato 
Ventrella — Eduardo de Filippo, Je- 
go żona — Leda Gioria, Ich córka — 
Margherita Autuori, Kierownik blurz 
matrymonialnęgo — Enzo Turco, Wuj 
— Guglielmo Inglese, Ona — Miche- 
line Presie, On — Gerard Phllipe, An- 
toinetta Toresi — Eloisa Cianni, Elvi- 
ra — Franca Valeri. 

Produkcja: „Astoria Film" (Rzym) 
1 „Siema-Vog* (paryż) — 1853. 


Film sklada się z sześciu nowel na 
przemian smutnych I wesołych, które 
opowiadają o zwykłych ludzkich tro- 
skach | radościach. Akcja rozgrywa 
się w przeciągu jednej doby w styn- 
nym Muzeum Horghese w Rzymie 


KADET WINSŁOW 
(The Winsłow boy) 
Scenariusz: Terence Rat( 


iton, Arthur Winslow 
— Sir Cedric Hardwicke, Grace Win- 
slow — Marie Lohr, Ronnie Winslow — 
Nell North, Dickie Winslow — Jack 
Watling, John Watherstone — Frank 
Lawton, Pułkownik Watherstone — 
Nicholas Hannen, Desmond Curry — 
Basil Radford, Służąca Videt — Kath- 
leen Ha Hamilton — Evelyn 
Roberts, Pierwszy Lord Admiralicji — 
Walter Fitzgerald, Oskarżyciel pu- 
bliczny — Fraucis'Ł, Sullivan, 

„Anatole de Grunwałd- 
(Wielka Brytania) — 


Syn emerytowanego urzędnika ban- 
kowego, uczeń Królewskiej Szkoły 
Morskiej, zostaje niesłusznie oskar- 
żony o kradzież przekazu pieniężnego. 
Cała sprawa grozi wielkim skanda- 
lem... Fllm jest ekranizacją granej 
u mas sztuki teatralnej T. Rattigana 


PD —.—-......---——-.- 


Wynajmu 


napływających 


WAŻNE DLA KANDYDATÓW DO SZKÓŁ 


AKTORSKICH! 


Kierownictwo Państwowego Studium Teatral- 
nego w Kielcach — w związku z dużą ilością 


listów dotyczących informacji 


w sprawie przyjęć do Studium na nowy rok 
szkolny — komunikuje, że rekrutacja do Stu- 
dium Teatralnego przy Państwowym Teatrze 
im. St. Żeromskiego została ostatecznie zam- 
knięta w dniu 19.X.1955 r. Następne przyjęciż 
wznowione będą dopiero w czerwcu 1958 r. 
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RożMArfości 
FILM 


Wt 


Opracował J. ZEN 


W jednodziesięciotysiącznych 
ułamkach sekundy 


jowy. 


teleskop zalnstalowany na lawecie działa przeciwiotniczego doko- 


muje seryjnych zdjęć rakiet podczas lotu nawet na odległość 52—6 kilometrów 


Skomplikowane _szybkobieżne 
kamery filmowe potrafią doko- 
nać zdjęć z szybkością kilkudzie- 
'sięciu a nawet kilkuset tysięcy 
klatek na sekundę. W ten spo- 
sób możemy potem ujrzeć na e- 
kranie ukazany w awolnionym 
tempie przebieg zjawisk niedo- 
strzegalnych dla oka, jak np. lot 
kuli karabinowej. Jeżeli jednak 
chcemy utrwalić na taśmie zja- 


Pocisk rakietowy zdjęty z odiegło- 
śe! 12,5 km sterowanym automatycz- 
nie teleskopem połączonym z kame- 
rą. Czas ekspozycji — 1/10.609 sel 
Jest to środkowy wycinek klatki 1! 
mowej, na pozostałych częściach ot 
bywa się rejestracja wysokości lotu, 
położenia pocisku oraz upływu czasu 
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wisko trwające nieco dłużej — 


od kilku do kilkudziesięciu 
sekund, a nie zależy nam 
na rejestracji ciągłej, lecz 


na uchwyceniu na zdjęciach 
faz ruchu w pewnych regular- 
nych odstępach czasu — wtedy 
możemy filmować z szybkością 
nie tak wielką (np. 30—40 klatek 
na sekundę) natomiast bardzo 
krótko eksponować poszczególne 
klatki np. 1/10.000_sekundy. 

'W Ameryce po wojnie skon- 
struowano specjalne teleskopy 
filmowe, dokonujące seryjnych 
zdjęć wystrzeliwanych rakiet róż- 
nego typu. Zainstalowane na la- 
wetach dział przeciwlotniczych 
aparatury śledzą automatycznie 
lof pocisku, kamera zaś dokonu- 
je kolejnych zdjęć z odległości 
paru kilometrów od punktu wy- 
strzału, filmując pocisk do wy- 
sokości kilkudziesięciu kilome- 
trów. 

Uzyskane zdjęcia stanowią 
cenną dokumentację naukową, 
pozwalają bowiem na dokładne 
badanie zachowania się pocisku 
rakietowego w czasie wznoszenia 
się, jak również linii lotu, pra- 
widłowości spalania materiałów 
pędnych itp. 


Dwa zdjęcia filmowe lotu rakiety 


EKRAN Z ALUMINIUM 


W poszukiwaniu coraz lepszych materiałów do wyrobu ekranów 
kinowych technicy filmowi sięgnęli po aluminium. Wykonując 
ekran z błyszczących płytek aluminiowych uzyskuje się korzystne 
warunki projekcji, gdyż rzutowanie obrazu wymaga znacznie mniej- 
szej siły źródła Światła. Oto pogłądowe wyjaśnienie zasady zwier- 


ciadlanego ekranu: 


© Wyświetlając film na zwy- 
kły płócienny ekran. napo- 
tykamy zjawisko dość dużego 
rozpraszania światła. Strata 
świetlna zmniejsza jasność 


obrazu. ——; 


© Gdybyśmy zastąpili ekran 
dużą płaszczyzną lustrzanę, 
wówczas nie byłoby rozpra- 
szania światła, ale cała smuga 
świetlna odbita zostałaby w 
niepożądanym kierunku 


© Pochylając zas zwierciad- 
lany ekran, by uzyskać kie- 
runek odbicia światła w stro- 
nę widowni, mielibyśmy nie- 
penny skłon ekranu pod 
Niem od lali pionu 


© Możemy jednak podzie! 
ekran na szereg pasów usta- 
wionych  schodkowo, przez 
co utrzymamy korzystny kie- 
runek odbicia obrazu rzuto- 
wanego z projektora. Oczy- 
wiście trzy „schodki* nary- 
sowane są tu tylko przykła- 
dowo. W praktyce. 


© ..cały ekran zbudować mo- 
żemy z niewielkich płytek a- 
luminiowych o gładkiej,” lu- 
strzanej powierzchni, usta- 
wionych pod kątem. W ten 
sposób ekran zawieszony bę- 
dzie w sali pionowo, ale za- 
chowa właściwości odbijania 
światła w kierunku widzów. 
Rozproszenie światła jest tu 
znikome i tę samą jasność 
obrazu, a nawet wyższą niż 
przy ekranie z płótna, uzys- 
kać można przy mniejszej 
sile lamp w projektorze. 


wg „Internationa! Projeetionsi"') 


FILM W 


Dla cełów szkolnych, jako po- 
moc w wykładach lub zajęciach 
laboratoryjnych pożyteczną no- 
wością jest specjalna szafka z 
małym ekranem do wyświetlania 
filmów w niezaciemnionej sali 
dla niewielkiej grupy odbiorców. 
Wąskotaśmowy aparat projekcyj- 


Szafka 


kinowa do wyświetlania fil- 
mów i przezroczy dla celów szkolnych 


SZKOLE 


ny rzutuje obraz poprzez system 
zwierciadeł. Ustawiony obok rzu- 
tnik pozwała na wykorzystywa- 
nie szafki także do pokazów 
przezroczy na taśmie 35 mm. 
(Reprodukcje z książki „Uczebna- 
ża projekcija”), 


Konstrukcja szafki: 1 — projektor 16 
mm, 2 — rzutnik, 3 i 4 — zwiereladła 
pomocnicze, 5 — główne zwierciadło, 
$— ekran wykonany x matowej szyby 


WIO KACYKU! A JAK SIĘ POSTARASZ 


czyli 


o człowieku, który nie boi się odpowiedzialności 


Oy się na brak ge- 
niuszy w naszym fllmowym 
środowisku. Ale zabłysnął ge- 
niusz. Nazywa się... powiedz- 
my X... i jest jednym z licz- 
nych CUK-owskich  dyrekto- 
rów. 

A oto pouczająca opowieść 
o zapoznanym geniuszu, 

Pewien długoletni pracownik 
kinematografii, ob. Y., plastyle, 
dziennikarz, architekt, autor 
wielu prac, swego czasu — 
współzałożyciel „Startu”, w ra- 
mach tzw. wymiany pracowni- 
ków między zaprzyjaźnionymi 
kinematografiami zapisał się 
na wyjazd do Węgierskiej Re- 
publiki Ludowej. Ob. Y. jest 
człowiekiem słabego zdrowia, 
cierpi na chorobę serca 1 le- 
karz nie pozwolił mu nosić na- 
wet ciężkiej teczki. Toteż ob. 
Y. prosił, aby mu w drodze 
wyjątku zezwolono na wyjazd 
z żoną. Wiadomo, żona — to 
najlepsza pielęgniarka 1 opie- 
kunka, : 

Długo się wahano, ale Wre- 
szcie zezwolono. 

'- Proszę przynieść fotogra- 
tle, dowody osobiete, .pleniądze 
itede — powiedziano telefoni- 
cznie z Centralnego Urzędu 
Kinematografii obywatelowi Y. 

Jakież było zdziwienie ob. 
Y. gdy zgłosił się z żądanymi 
dokumentami I usłyszał od pe- 
wnej młodej osoby w wydzia- 
le socjalnym, że jednak nie 
Jedzie na węgry. ż 

— Nie można robić wyjątków 
— mówiła młoda osoba — wy- 
jazdy są wyłącznie dla pra- 
cowników Centralnego Urzędu 
Kinematografii, a nie dla człon- 
ków rodzin. Wyłącznie! 

Ob. Y, westchnął i już chciał 
się pożegnać, gdy wzrok jego 
padł na listę wyjeżdżających 
na Węgry, która to lista Je- 
żała na biurku. 

— Czy mnie wzrok nie myli 
— zapytał — czy tu rzeczywi- 
ście jest wpisane nazwisko 0- 
bywatela Z? Przecież obywa- 


tel. Z. , jak mi wiadomo, nie 
jest pracownikiem Centralne- 
go Urzędu Kinematografil... 

— Tak, ale jest bardzo za- 
slużonym dla kinematografii 
człowiekiem — usłyszał w od- 
powledzi. 

Westchnął ponownie, bolejąc, 
iż sam się jakoś przez te jede- 
naście lat pricy w kinemato- 
grafii nie zasłużył, zerknął 
znów na listę 1... 

— Droga pani — powiedział 
— ależ ja tu widzę także na- 
zwisko  obywatelki Z. żony 


obywatela Z. Ona również nie 
pracuje w CUK-u. Ale czy 
"ef. = 


również Ta zasłużona dla ki- 


nematografii? 

Pytanie było raczej retorycz- 
ne, jako że wiedział, iż oby- 
watelka Z. jest „przy męż! 

— Nowo... może nie, ale oby- 
watelka Z. ma jechać z mę- 
żem do Karlovych Varów na 
festiwal filmowy, a obywatel 
Z. pojedzie tam „wprost z Wę- 
gier, więc żeby nie rozłączać 
małżeństwa... 

— Ciekawe, A któż to tak 
wymyśliit 


— Dyrektor X. Powiedział, ze 
bierze to na siebie. 

No i proszę! A Płażewski nie- 
dawno napisał, że w tym 
CUK-u jak trzeba wbić gwóżdź 
w dekorację — to must być 

joda samego prezesa. Ze każ- 

ły się bol odpowiedzialności. 

Nasz nieszczęsny ob. Y. we- 
stchnął po raz trzeci i po raz 
trzeci (niepoprawny!) zerknął 
na listę wyjeżdżających na 
węgry. 5 

— Przepraszam najmocniej — 
powiedział — ale ja tu widzę 
nazwisko obywatelki R. Czy 
ona jest również tak zasłużo- 
ma, że jedzie z mężem? 

— 0, nie, obywatelka R. je- 
dzie bez męża. Sama. 

Zainteresowanym wyjaśnia- 
my, że obywatelka R. nie jest 
bynajmniej pracownikiem Cen- 
tralnego Urzędu Kinematogra- 
fit, natomiast jej małż: 'k jest 
dyrektorem jednej z fabryk, 
podległych temuż Urzędowi. 
Oczywiście i tę decyzję, iż oby- 
watelka R. odwiedzi Węgry 
wziął na siebie dyrektor X. 
Geniusz, który nie bol się od- 
powiedzialności! Fenomen w 
CUK-u. 

Młoda osoba, z którą Oby- 
watel Y. rozmawiał, oświad- 
Czyła na zakończenie: 

— A ja mówiłam dyrektoro- 
wi, że tak nie można, że się 
jeszcze znajdzie w gazecie... 

1 miała rację. 

No cóż, Szanowny Dyrekto- 
rze?r "Teraz .wypada tylko 
wezwać do swego dyrektor- 
skiego gabinetu ową  mło- 
dą osobę i zbesztać ją, że 


„trzyma na wierzchu służbowe 


paplery, że każdy” możę nos 
w nie wścibić, że... Już tam 
Obywatel Dyrektor wie jak 
trzeba, prawdat 

Wio, kacyku! A jak się po- 
starasz.. obiecujemy Ci, że 
jeszcze nie raz znajdziesz się 


w gazecie. I już z nazwiskiem. 


REDAKCJA „FILMU* 


Humeor_ filmowy 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 
R. Burzyński, 

R. Wiont 

(ZSRE), „U: 


— Czy wolny? 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Ws- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PRF), Centralna Agencja Fo- 
1. Wdowiński, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mostllmt 
lrance«, „Photo-Keystone« Paris (Francja), A. Rank 


J. Neugebauer, 


XAnglia), „Columbia Films* 8. A. (USA), archiwum) 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 3/5, 


Zam. 1329. B-1-26512 


(Rys. L. Kałuża) 


[IM 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 5) Uruchomienie 
maszyny, 8) Chwilowy zanik 
tal radiowych w czasie audy- 


cji, 9) Naturalna sceneria, 10)- 


Przystosowanie, 12) Przesadna 
uczuciowość wypowiedzi, pa- 
tos, 15) Autor powieści „Dzwo- 
ny Bazylel*, 18) Ważny pro- 
dukt wyjściowy barwników or- 
ganicznych, 20) Starorzymski 
dwukołowy wóz, 
„Białego kli 

gara w  „Strasznym dworze" 
Moniuszki, 25) Zapowiada au- 
dycje radiowe, 27) Znany kom- 
pozytor hiszpański, 29) Twór- 
ca prac nieprzernijających, 32) 
Katastrofa, 3) Używana 'jest 
do smyczkowych  instrumen- 
tów muzycznych, 35) Typ mo- 
tocykia, 36) Taniec hiszpański, 


1) Sługut 
Plonowo: 1) Kompozytor ope- 
ry „Dekabryści”, 2) Polityka 


ekonomiczna państw - imperia- 
listycznych zmierzająca do 0- 
dosobnienia gospodarki naro- 


dowej w celu przygotowania 
zaborczych wojen, 3) Rower o 
dwóch siodełkach, 4) Tytuł zna- 
nego dziennika włoskiego, 6) 
Tytuł powieści Kraszewskiego. 
7) Naprawa, 10) Jedna z bo- 
haterek „Emancypantek", 11) 
Imię Cygankl z „Chaty za 
wsią”, 13) Uczesanie, 14) Ła- 
czą drzwi lub okna z futryna. 
16) Żyjący z procentów od po- 
życzonego kapitału, 17) Rodzaj 
czełonek drukarskich, 16) Imię 
żeńskie, 19) Kminkówka, 23) 
Pozorne odchylenie gwiazd od 
Ich rzeczywistego położenia na 
sklepieniu niebieskim, 24) Nat 
ka o budowie organizmu, 26) 
Czasem nie opłaci się za 'wy- 
prawkę, 28) Ciągnie wilka do 
jasu, 30) Rarytas bridżowy, 31) 
Kucharz okrętowy, 32) „Krzy- 
żówkowy'' odłam lodu, 33) Gaz 
szlachetny używany do reklam 
świetlnych. 


(3. Deresz — warszawa) 


REBUSIK FILMOWY 


Z podanego rysunku odgadnijcie tytul filmu radzieckiego. 


FILMOWY 


Z liter widocznych na rysun- 
ku ulóżcie tytut filmu produk- 
cji „DEFY". 

(8. Kalisz — Elbląg) 


* 


Rozwiązania należy nadsyłać 


w, terminie 16-dniowym od da- 


ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji ż dopiskiein 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe”. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania przynajmniej jedne- 
go zadania, rozlosowane zosta- 
ną o 
nagrody książkowe. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicii 
J. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J. Tyllm, Kierownik graficz- 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
6235-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-721 WYDAWCA: FAW. Prenu. 


(„Zetes'* — Warszawa) 


GRZYBEK 


(red. nacz.), 


merata roczna 52.46 zł, półroczna 26.46 zł. Zamówienia I wpła- 


TYGODNIK 


ty ma prenameratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i listonosze. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 
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FILM PRODUKCJI WŁOSKIEJ REŻ. MARIO SOLDATIEGO WCHODZ! WKRÓTCE NA NASZE 
EKRANY. NA ZDJĘCIU: FOLCO LULLI - ODTWÓRCA JEDNEJ Z GŁÓWNYCH RÓL 


